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DO­BRE SZTU­KI


W se­rii DRA­MA­TO­PI­SA­NIE pu­bli­ku­je­my nowe pol­skie sztu­ki wspó­łcze­sne, któ­rych au­to­ra­mi są lau­re­aci kon­kur­su sty­pen­dial­ne­go o ta­kiej sa­mej na­zwie, stwo­rzo­ne­go w In­sty­tu­cie Te­atral­nym im. Zbi­gnie­wa Ra­szew­skie­go w War­sza­wie. Po­my­sł na kon­kurs zro­dził się z prze­ko­na­nia o wy­jąt­ko­wej roli i mo­żli­wo­ściach dra­ma­to­pi­sa­rzy, któ­rzy jak nikt inny po­tra­fią wy­kryć i roz­po­znać, kry­tycz­nie zin­ter­pre­to­wać i sym­bo­licz­nie roz­wi­ązać na­sze ukry­te kon­flik­ty: we­wnętrz­ne i ze­wnętrz­ne, in­dy­wi­du­al­ne i zbio­ro­we. Jed­nak po­zy­cja za­wo­do­wa pol­skich au­to­rów te­atral­nych jest ra­żąco ni­ska w po­rów­na­niu z ich ar­ty­stycz­nym po­ten­cja­łem. Dra­ma­to­pi­sa­rze nie są dziś pe­łno­praw­ny­mi part­ne­ra­mi ani dla wy­daw­ców (któ­rzy nie za­bie­ga­ją o nowe sztu­ki, nie pu­bli­ku­ją ich i nie po­pu­la­ry­zu­ją wśród czy­tel­ni­ków), ani dla re­ży­se­rów (któ­rzy o wie­le częściej si­ęga­ją po kla­sy­kę lub in­sce­ni­zu­ją dzie­ła epic­kie). Sy­tu­acji wspó­łcze­snych au­to­rów nie po­pra­wia­ją też za­daw­nio­ne ste­reo­ty­py na te­mat dra­ma­tu jako li­te­ra­tu­ry, któ­ra do­pie­ro na sce­nie zy­sku­je praw­dzi­wą war­to­ść. Na tym roz­po­wszech­nio­nym prze­ko­na­niu ko­rzy­sta tyl­ko te­atr post­dra­ma­tycz­ny, de­gra­du­jący pi­sa­rzy do roli ad­ap­ta­to­rów słów już wy­po­wie­dzia­nych – w cu­dzych dzie­łach, w in­nych me­diach, a na­wet na pró­bach, pod­czas ak­tor­skich im­pro­wi­za­cji. Dra­ma­to­pi­sa­rze, choć ci­ągle nie pod­da­ją swo­jej wła­snej wy­obra­źni, zmu­sze­ni są pra­co­wać w bar­dzo nie­sprzy­ja­jących wa­run­kach. Je­że­li nie pi­szą na za­mó­wie­nie kon­kret­nych te­atrów, szan­se na pu­bli­ka­cję swo­ich utwo­rów poza obie­giem cza­so­pi­śmien­ni­czym mają nie­wiel­kie, a na ich in­sce­ni­za­cję – prak­tycz­nie ze­ro­we. Na­to­miast two­rząc dla kon­kret­ne­go re­ży­se­ra, mogą po­że­gnać się z my­ślą o po­wtór­nym wy­sta­wie­niu swo­ich sztuk. W ostat­nich la­tach tak mało dra­ma­tów wspó­łcze­snych do­cze­ka­ło się kil­ku pre­mier, że for­mu­ło­wa­nie wy­gó­ro­wa­nych ocze­ki­wań wo­bec au­to­rów te­atral­nych wy­da­je się nie­upraw­nio­ne. Może dla­te­go nie­któ­rzy re­no­mo­wa­ni kry­ty­cy zwąt­pi­li w mo­żli­wo­ść oce­ny ich dzieł? Pro­ble­ma­tycz­na sta­ła się dla nich sama kla­sy­fi­ka­cja ga­tun­ko­wa czy wręcz ro­dza­jo­wa li­te­ra­tu­ry te­atral­nej, co w efek­cie zrów­nu­je pi­sa­rzy z dra­ma­tur­ga­mi, sce­na­rzy­sta­mi, te­atral­ny­mi co­pyw­ri­te­ra­mi. Dra­ma­tem na­zy­wa się prze­cież wszyst­ko, co słu­ży dziś re­ży­se­ro­wi za języ­ko­wą pro­te­zę spek­ta­klu. Jak spra­wić, by po­wsta­wa­ło wi­ęcej tek­stów o wy­ra­źnej, au­tor­skiej sy­gna­tu­rze, za któ­rą kry­je się świat, a nie tyl­ko god­ny roz­mon­to­wa­nia dys­kurs? Czy je­ste­śmy w sta­nie przy­wró­cić au­to­ro­wi na­le­żne mu miej­sce w pol­skim te­atrze, a sam te­atr po­now­nie za­in­te­re­so­wać dra­ma­tem? Mo­że­my spró­bo­wać, naj­lep­szym z pi­sa­rzy da­jąc szan­sę na sys­te­ma­tycz­ną pra­cę nad in­te­re­su­jący­mi ich te­ma­ta­mi i ory­gi­nal­ną for­mą dra­ma­tycz­ną, a wy­bra­nym te­atrom – wspar­cie fi­nan­so­we w re­ali­za­cji nowo po­wsta­łych sztuk. Do tego w grun­cie rze­czy spro­wa­dza się po­my­sł na DRA­MA­TO­PI­SA­NIE, któ­ry przy­nió­sł już pierw­sze owo­ce – utwo­ry wy­ra­fi­no­wa­ne języ­ko­wo i sty­li­stycz­nie, świet­nie skom­po­no­wa­ne, a przy tym istot­ne, an­ga­żu­jące, do­tkli­we. Wkrót­ce za­po­zna­ją się z nimi re­ży­se­rzy, ale też kry­ty­cy i czy­tel­ni­cy. Tyl­ko dzi­ęki lek­tu­rze sta­ran­nie pu­bli­ko­wa­nych sztuk, ich wie­lo­krot­nej in­ter­pre­ta­cji sce­nicz­nej i oce­nie re­cen­zen­tów pol­ska kul­tu­ra dra­ma­tycz­na zdo­ła się od­ro­dzić. Prak­ty­ki te w cza­sach ła­twej re­pro­duk­cji, szyb­kie­go even­tu i pro­mo­cji, któ­ra za­stępu­je kry­ty­kę, wy­ma­ga­ją pew­ne­go wy­si­łku, ale war­to go pod­jąć, gdy w grę wcho­dzą do­bre sztu­ki.

 

Ja­cek Kop­ci­ński 








GRU­PA KRWI
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ANNA, 33 l.

RITA, 42 l.

MI­CHAŁ, 35 l.

MI­CHAŁ 2, 30 l.


 

 

Mały dwo­rek gdzieś po­mi­ędzy Gda­ńskiem, Go­rzo­wem, Bia­łym­sto­kiem a Kra­ko­wem. Nie wia­do­mo czyj.
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Anna się pa­ku­je.


ANNA

Ale nie mów mi, że mi nie wol­no, bo mi wol­no.


MI­CHAŁ 2

Pew­nie, że ci wol­no.


ANNA

Ka­żdy może mieć wąt­pli­wo­ści.


MI­CHAŁ 2

Oczy­wi­ście.


ANNA

Wiem, że się na­męczy­łeś, ku­pi­łeś im to drew­no...


MI­CHAŁ 2

Mo­drzew!


ANNA

...mo­drzew i tak da­lej, po­sta­ra­łeś się. Nie patrz tak na mnie. 


MI­CHAŁ 2

A jak mam pa­trzeć? 


ANNA

Nie wiem, co ty so­bie my­śla­łeś. 


MI­CHAŁ 2

Po­szli po akt. No po­cze­kaj, po­ga­daj­my z nimi cho­ciaż. Spędzisz dzień na wsi. To mili lu­dzie. 


ANNA

To może być ja­kaś po­my­łka. I co wte­dy?


MI­CHAŁ 2

Wró­ci­my ze świer­go­ta­niem wró­bel­ków w pa­mi­ęci. 


ANNA

Nie wie­rzę, że w tym te­sta­men­cie nie ma żad­nej pod­pu­chy.


MI­CHAŁ 2

Po­my­śl le­piej, co je­śli się oka­że, że nie ma. Gdy­by na­sze ży­cie mia­ło się na­gle zmie­nić, na­gle i ca­łko­wi­cie, gdy­by oka­za­ło się, że nie je­ste­śmy tym, kim my­śle­li­śmy, że je­ste­śmy? Gdy­by było tak, że te wszyst­kie żar­ty o lu­dziach spo­za na­sze­go świa­ta nie by­ły­by już żar­ta­mi o nich, tyl­ko o nas? Gdy­by oka­za­ło się, że nie mo­że­my już mó­wić, że nic nie mamy, że nie wie­my, kim je­ste­śmy, że na­sze nosy to nie są nosy po­spo­li­te, tyl­ko ra­so­we – to co byś po­wie­dzia­ła?


ANNA

Je­stem za­do­wo­lo­na ze swo­je­go ży­cia.


MI­CHAŁ 2

Tak?


ANNA

Do­brze mi. Mnie cie­szy wszyst­ko. Li­stek. Desz­czyk. Coś do­bre­go, słod­kie­go lub sło­ne­go. Lu­bię to, co ro­bię, będę praw­do­po­dob­nie ro­bi­ła to do śmier­ci, spła­cę kre­dyt, będę mia­ła eme­ry­tu­rę. Do­brze wy­bra­łam i do­brze zro­bi­łam, nie po­tra­fię so­bie nic za­rzu­cić. Mam naj­wi­ęcej, ile mo­głam mieć. To ty nic, tyl­ko pre­ten­sje.


MI­CHAŁ 2

Na­praw­dę, nic am­bi­cji?


ANNA

Ko­le­go, ja mam ma­gi­stra!


MI­CHAŁ 2

Ka­żdy ma dziś ma­gi­stra.


ANNA

Te two­je am­bi­cje, że ci coś spad­nie z nie­ba. Że ko­lek­tu­ra przyj­dzie do cie­bie, sama na­wet skre­śli nu­me­ry i będziesz tyl­ko cze­kał na prze­lew. 


MI­CHAŁ 2

Nie­któ­rzy tak mają. Po pro­stu przy­cho­dzi do nich prze­lew.


ANNA

Ale nie my. Im szyb­ciej to zro­zu­miesz, tym le­piej.


MI­CHAŁ 2

Nie­przyj­mo­wa­nie pre­zen­tów jest nie­grzecz­ne. 


ANNA

Jak kre­dyt?


MI­CHAŁ 2

Jaki kre­dyt?


ANNA

Zno­wu nie do­sta­łeś?


MI­CHAŁ 2

Nie będę nie­wol­ni­kiem ban­ku.


ANNA

Od­mó­wi­li ci. A mó­wi­łam: przy­je­dź do mnie. Zo­stań mie­si­ąc, a po­tem coś so­bie znaj­dziesz. Wszy­scy, całe po­ko­le­nia tak ro­bi­ły. Nie. Bo mi się na­le­ży. Chcę miesz­kać u sie­bie, bo u mnie jest ład­nie i zdro­we po­wie­trze. To masz to zdro­we po­wie­trze i dłu­gi, i de­bil­ną wy­ciecz­kę do ja­kie­goś dwor­ku.


MI­CHAŁ 2

Nie ja­kie­goś, tyl­ko na­sze­go. W od­wie­dzi­ny do na­szej – da­le­kiej, bo da­le­kiej – ale ro­dzi­ny. Ktoś mu­siał zo­stać z mamą.


ANNA

Nikt nie mu­siał zo­stać z mamą, Mi­chał, Mi­cha­le, bra­cisz­ku, nikt nie mu­siał. 


MI­CHAŁ 2

Wiesz, że nie chcia­ła już wy­cho­dzić z domu?


ANNA

Tym bar­dziej. Nikt nie mu­siał z nią w tym zo­sta­wać, nikt. 


MI­CHAŁ 2

Ner­wi­ca. 


ANNA

Najła­twiej się nią za­ra­zić, jak sie­dzisz z kimś w jed­nym po­miesz­cze­niu. Je­steś so­bie ład­nym dziec­kiem, aż tu na­gle za­czy­nasz się bać wła­sne­go cie­nia.


MI­CHAŁ 2

Ile jesz­cze rat ci zo­sta­ło?


ANNA

Trzy­sta trzy­dzie­ści sze­ść.


MI­CHAŁ 2

To było ile? Dwa­dzie­ścia pięć me­trów?


ANNA

Dwa­dzie­ścia czte­ry i sze­ść dzie­si­ątych.


MI­CHAŁ 2

Ich pies ma wi­ęk­szy po­kój na smy­czy niż ty miesz­ka­nie na trzy­dzie­sto­let­ni kre­dyt.


ANNA

Już dwu­dzie­sto­ośmio­let­ni.


MI­CHAŁ 2

Kie­dyś mó­wi­łaś, że chcia­ła­byś mieć dziec­ko.


ANNA

Może i bym chcia­ła.


MI­CHAŁ 2

I co wte­dy?


ANNA

By­ło­by so­bie, ga­da­ło, śmia­ło się, prze­kli­na­ło mnie albo ucie­ka­ło z domu. 


MI­CHAŁ 2

Na wa­ka­cje nie, na an­giel­ski nie, na gi­ta­rę nie, wszyst­ko nie. Być dziec­kiem lu­dzi bez pie­ni­ędzy to jest nie­ustan­na nuda, ci­ągle gra­jący te­le­wi­zor i cze­ka­nie, aż ten dzień się sko­ńczy. Bied­ni lu­dzie to ta­kie cia­ła, tyl­ko cia­ła. 


ANNA

Ja nie je­stem bied­na. Je­stem ab­so­lut­nie prze­ci­ęt­na. 


MI­CHAŁ 2

Dwie raty kre­dy­tu dzie­lą cię od bez­dom­no­ści. 


ANNA

Mam umo­wę na czas nie­okre­ślo­ny. 


MI­CHAŁ 2

I co ro­bisz na tej umo­wie?


ANNA

Wdra­żam.


MI­CHAŁ 2

Wdra­żasz.


ANNA

Fo­to­iden­ty­fi­ka­cja. Jak będziesz chciał zro­bić prze­lew, sys­tem roz­po­zna cię po zdjęciu.


MI­CHAŁ 2

Cie­ka­we?


ANNA

Pierw­szy raz w ży­ciu wcho­dzę do skle­pu i nie czu­ję, że świat mnie okra­da. 


MI­CHAŁ 2

Chcia­łaś być ły­żwiar­ką...


ANNA

Bła­gam cię!


MI­CHAŁ 2

Lu­bisz zje­ść. Ale to nie ma nic do rze­czy. Pa­mi­ętam, jak ogląda­łaś za­wo­dy w te­le­wi­zji, u nas za­wsze wszyst­ko ogląda­ło się w te­le­wi­zji. Ale ni­g­dy nie po­szłaś na lo­do­wi­sko, bo nie mia­łaś ły­żew, bo nie było kasy na bi­let, a przede wszyst­kim – bo od nas było bar­dzo da­le­ko do lo­do­wi­ska. 


ANNA

Są lu­dzie, któ­rzy nie mają ręki...


MI­CHAŁ 2

...umie­ra­ją na raka...


ANNA

...wła­śnie, uro­dzi­li się w ja­kie­jś Stre­fie Gazy czy gdzieś...


MI­CHAŁ 2

I dla­te­go ty masz nie mieć, cho­ciaż ci to przy­słu­gu­je? Dla­cze­go nie wal­czysz o swo­je?


ANNA

Ja już żyję ina­czej. Idę so­bie na kaw­kę, do ga­le­rii po majt­ki. Jak ty pa­trzysz, że wi­dzisz, jak­by­śmy je­cha­li na tar­go­wi­sko au­to­bu­sem Ika­rus w dzie­wi­ęćdzie­si­ątym pierw­szym? 


MI­CHAŁ 2

Ja czu­ję, że nie mam. 


ANNA

I ktoś ma ci dać?


MI­CHAŁ 2

Ni­g­dy nie będę miał tyle, ile chcę, bo kar­ty zo­sta­ły roz­da­ne przed moim uro­dze­niem. Mogę za­do­wo­lić się ochła­pem i dłu­go się za­do­wa­la­łem, i da­lej bym się za­do­wa­lał, gdy­by nie przy­sze­dł ktoś i nie po­wie­dział: dam ci, za­słu­gu­jesz na to, weź, grze­chem jest po­wie­dzieć nie. Nie zo­sta­łaś skle­po­wą w War­mi­ńsko-Ma­zur­skiem. Ale też mo­gła­byś być aka­de­micz­ką po Prin­ce­ton. 


ANNA

Gdy­by świat był ca­łko­wi­cie ina­czej urządzo­ny.


MI­CHAŁ 2

Do­łóż swój ka­my­czek do ca­łko­wi­cie in­ne­go urządze­nia go. Pro­szę. 

Wcho­dzą Mi­chał i Rita.


RITA

Sake, whi­skey, szkoc­ka, ba­iley’s. 


MI­CHAŁ

Jest też i akt zgo­nu.


MI­CHAŁ 2

Nie­zła ko­lek­cja.


RITA

Ła­pów­ki.


MI­CHAŁ

Cza­sem ktoś przy­cho­dził do re­dak­cji i coś chciał. Dzia­dek ni­g­dy nie spe­łniał pró­śb, ale pre­zen­ty brał. 


RITA

W ko­ńcu od­ma­wia­nie pre­zen­tu jest nie­grzecz­ne. 


ANNA

Za­pił się? 


RITA

Skąd. 


MI­CHAŁ

Za­trzy­ma­nie krąże­nia. 


MI­CHAŁ 2

Za­wsze tak na­pi­szą, jak im się nie chce spraw­dzać.


RITA

Sta­ry czło­wiek, to uma­rł. We wła­snym łó­żku, jesz­cze zdążył zro­bić siku i wy­jąć ma­sło na śnia­da­nie, żeby zmi­ękło. Jak je­steś le­ka­rzem i ta­kie­go wi­dzisz, to chcesz wró­cić do domu na obiad, a nie pie­przyć się z pro­ku­ra­tu­rą.


MI­CHAŁ 2

Nie mo­gło­by być tak, że daj­my na to w po­ło­wie ży­cia jest taki test, kto jest chu­jem, a kto nie, i ci, co są chu­ja­mi, prze­cho­dzą do wiecz­no­ści, a ci, co faj­ni, żyją i żyją?


MI­CHAŁ

To co? (Bru­dzio.) 


ANNA

Anna.


RITA

Rita.


ANNA

Masz na imię Rita?


RITA

Mam na imię Jo­an­na, ale mi się nie po­do­ba.


MI­CHAŁ

Mi­chał.


MI­CHAŁ 2

Mi­chał.


MI­CHAŁ

W kla­sie mia­łem czte­rech. 


MI­CHAŁ 2

A mi się w Lon­dy­nie zda­rzy­ło mieć trzech w miesz­ka­niu.


RITA

Lon­dyn. Pi­ęk­nie. By­łam tam kie­dyś na sty­pen­dium.


ANNA

Tro­chę to jed­nak dzi­wi. Akt zgo­nu. 


MI­CHAŁ

I te wszyst­kie sło­wa: upra­sza się, wzy­wa się, spo­rządza się w dwóch jed­no­brz­mi­ących eg­zem­pla­rzach.


RITA

Po­rządek musi być. Nie masz po­jęcia, co lu­dzie po­tra­fią wy­my­ślić. Je­den trzy­mał dziad­ka w lo­dów­ce pół roku, żeby po­bie­rać eme­ry­tu­rę. Pół roku! 


MI­CHAŁ

Dzia­dek Adaś nie lu­bił zim­na.


ANNA

Ja ko­cham. Je­stem w głębi du­szy Fin­ką. Jak­bym mo­gła, sie­dzia­ła­bym sa­mot­nie na fior­dzie, nikt by do mnie nie ga­dał, ja­dła­bym so­lo­ną rybę i by­ła­bym szczęśli­wa.


RITA

A nie mo­żesz?


ANNA

Dzi­siaj na to się mówi stre­fa kom­for­tu: etat i kre­dyt na miesz­ka­nie. Nie mogę z niej wy­jść, cho­ciaż nic nie chcę, tyl­ko tyle, ma­lut­ko: mieć gdzie spać i żeby nikt tam nie wtar­gnął, i mieć gdzie zro­bić so­bie zup­kę chi­ńską, a od wiel­kie­go dzwo­nu tor­tel­li­ni, bo go­to­wa­nie dla jed­nej oso­by to ja­kiś ab­surd. 


MI­CHAŁ 2

List po­le­co­ny i mu­sisz le­cieć na pocz­tę, ja pier­do­lę, by­łem pe­wien, że to ja­kiś przedaw­nio­ny man­dat za bi­let. W ogó­le o co cho­dzi, jaki spa­dek, ja je­stem ktoś, kto ni­g­dy nic nie odzie­dzi­czy, je­stem czło­wie­kiem, któ­ry od pi­ęt­na­ste­go roku ży­cia wie: tyl­ko pra­ca i pra­ca, będziesz jadł, żeby mieć siłę do pra­cy, będziesz się że­nił, żeby ktoś ci ulżył w pra­cy, będziesz ro­bił dzie­ci, żeby mieć co­kol­wiek poza pra­cą, będziesz się bał, że nie będziesz miał pra­cy, a na ko­niec za­ko­pią cię w zie­mi, a ty ani nic nie mia­łeś, ani nic nie zo­ba­czy­łeś. Bach! Wy­dział re­jo­no­wy za­pra­sza z po­wo­ła­nia tego pana z te­le­wi­zji, tego słyn­ne­go pana, co miał tę słyn­ną ga­ze­tę. Jak w ja­ki­mś fil­mie. 


RITA

Też by­li­śmy zdzi­wie­ni.


MI­CHAŁ 2

Prze­cież to wasz dzia­dek. 


RITA

Że wpi­sał ko­goś jesz­cze.


MI­CHAŁ

Ja nie by­łem zdzi­wio­ny. 


RITA

Nie by­łeś?


MI­CHAŁ

To te­raz nasz dzia­dek. Nasz od daw­na, wasz od nie­daw­na.


RITA

Z nim aku­rat nie mają nic wspól­ne­go.


MI­CHAŁ

No tro­chę genu jed­nak tak.


MI­CHAŁ 2

Ile?


MI­CHAŁ

Nie wiem.


ANNA

Mi­chał musi być pre­cy­zyj­ny. Jed­no po­tkni­ęcie w pra­cy i bu­dy­nek leży. Je­śli nie dziś, to za dwa­dzie­ścia lat.


RITA

Je­steś ar­chi­tek­tem?


MI­CHAŁ 2

Bo­bem Bu­dow­ni­czym. Ko­par­ka, za­pra­wa, bla­cha, in­sta­la­cje, co tam trze­ba. 


RITA

Stąd to drew­no?


MI­CHAŁ 2

Mó­wi­li­ście, że zgni­ło. To na­pra­wi­my.


RITA

Może nie dzi­siaj.


ANNA

Mi­chał wszyst­ko po­tra­fi.


MI­CHAŁ

U nas w ga­ze­cie w do­dat­ku „Dom” był ostat­nio wy­wiad z bu­dow­la­ńcem.


MI­CHAŁ 2

Ja nie czy­tam wa­szej ga­ze­ty.


MI­CHAŁ

Wi­ęk­szo­ść nie czy­ta na­szej ga­ze­ty, nie martw się. 


ANNA

Wi­dzia­łam ostat­nio fa­ce­ta, śro­dek lasu, a on stoi i czy­ta „Su­per Express”: „dwie bie­lut­kie tru­mien­ki spo­częły w gro­bie. W ko­ście­le sły­chać było prze­ci­ągłe wy­cie mamy i taty”. W środ­ku lasu. Do­bre, co?


MI­CHAŁ 2

„Prze­ci­ągłe wy­cie”.


MI­CHAŁ

Ja wolę „bie­lut­kie tru­mien­ki”.


MI­CHAŁ 2

Dla­cze­go?


MI­CHAŁ

Bo zdrob­nion­ka są po pro­stu zbrod­nią w dzien­ni­kar­stwie.


RITA

Dla­cze­go nie czy­tasz na­szej ga­ze­ty?


MI­CHAŁ

Bie­ga­cie?


RITA

Ja lu­bi­łam, bie­ga­łam co­dzien­nie, aż w ko­ńcu ze­psu­łam so­bie wszyst­ko: i tu, i tu, nie mo­głam wstać, raz mu­sia­łam wcho­dzić do tak­sów­ki na czwo­ra­ka.


MI­CHAŁ

Rita na­wet za­pi­sa­ła się na ma­ra­ton.


RITA

Rita na­wet go prze­bie­gła.


MI­CHAŁ 2

To wy­obra­źcie so­bie, że je­ste­ście po ma­ra­to­nie ka­żde­go dnia. Pi­ąta dwie au­to­bus, pi­ąta pi­ęćdzie­si­ąt prze­bie­ra­nie, od szó­stej już upał, roz­grza­na bla­cha, ale po ja­ki­mś cza­sie już się jej nie czu­je, i tak osiem go­dzin. Oczy za­my­ka­ją mi się już w au­to­bu­sie po­wrot­nym. Dla­te­go nie czy­tam wa­szej ga­ze­ty. Nie dla­te­go, że nie chcę. 


MI­CHAŁ

Ma­rzę o ta­kim dniu.


MI­CHAŁ 2

O czym tu ma­rzyć?


MI­CHAŁ

Być tak zmęczo­nym, że się za­sy­pia w se­kun­dę. 


MI­CHAŁ 2

A jak wy­gląda twój dzień?


MI­CHAŁ

Wsta­ję rano – może to za dużo po­wie­dzia­ne, wy­czo­łgu­ję się ze snu, a po­tem ta świa­do­mo­ść: nor­mal­ni lu­dzie są już w me­trze, nor­mal­ni lu­dzie już zro­bi­li spo­ro PKB, a ja się do po­po­łud­nia za­mar­twiam: czy do­brze prze­pi­sa­łem nu­mer ISBN? Wy­dział Hi­sto­rii Uni­wer­sy­te­tu War­szaw­skie­go. In­sty­tu­cja zaj­mu­je w mi­ędzy­na­ro­do­wych ran­kin­gach miej­sce mi­ędzy 301 a 400. Prze­pi­su­ję więc ksi­ążki i umiesz­czam przy­pi­sy, aż od­ci­nek szyj­ny i lędźwio­wy od­mó­wią mi po­słu­sze­ństwa. 


ANNA

Na pew­no nie umiesz­czasz tyl­ko przy­pi­sów.


MI­CHAŁ

Nie­ste­ty. Ale bywa, że jest w nich coś cie­ka­we­go. 


RITA

Na przy­kład?


MI­CHAŁ

Cie­bie ni­g­dy nie in­te­re­so­wa­ła hi­sto­ria, to nie zro­zu­miesz.


RITA

Mnie nie in­te­re­so­wa­ła hi­sto­ria? 


MI­CHAŁ

Nie bar­dzo.


RITA

Mnie bar­dzo in­te­re­su­je hi­sto­ria! Hi­sto­ria Az­te­ków, hi­sto­ria Ma­ro­ka, hi­sto­ria Chin mnie in­te­re­su­je i wy­spy Fi­dżi.


MI­CHAŁ

A tę naj­bli­ższą – masz gdzieś.


RITA

Bo to jest nic, to jest nud­ne i po­wta­rzal­ne. 


MI­CHAŁ

Nie jest nud­ne to, jak żył pra­dzia­dek Mi­chał. Sowa Mi­ner­wy wy­la­tu­je o zmierz­chu. 


RITA

Cho­ry je­steś na gło­wę, a nie żad­na sowa.

 

Stuk, huk – czy to duch, czy to duch? Wszy­scy za­mie­ra­ją.


MI­CHAŁ

Na moje ucho dzia­dek.


ANNA

To ze stry­chu?


RITA

Po­dob­no w oko­li­cy są nie­to­pe­rze. (Zno­wu dźwi­ęk.) 


MI­CHAŁ

Mó­wię wam, dzia­dek. Też by się na­pił.


ANNA

Może to ktoś inny? 


MI­CHAŁ

Na przy­kład?


ANNA

Chłop? 


RITA

Chłop tu nie miesz­kał. 


ANNA

Chłop­ka?


RITA

Też tu nie miesz­ka­ła.


MI­CHAŁ 2

Ale... by­wa­ła. No prze­pra­szam, może i nie zro­bi­łem w ży­ciu ani pół przy­pi­su, ale wiem, skąd się bio­rą dzie­ci i do­kąd mu­siał udać się nasz wspól­ny pra­dzia­dek Mi­chał, że­by­śmy fi­nal­nie i my byli na świe­cie i pili dziś sake dziad­ka Ada­sia. 


RITA

Moim zda­niem oni to ro­bi­li gdzie in­dziej.


MI­CHAŁ 2

To?


RITA

Tak, to.


MI­CHAŁ 2

W polu?


RITA

Może tak. Może w polu. Albo za sto­do­łą. 


MI­CHAŁ 2

Ja bym...


RITA

No?


MI­CHAŁ 2

Ja bym ją za­pro­sił do łó­żka. Niech cho­ciaż będzie odświ­ęt­nie.


ANNA

A ty?


MI­CHAŁ

Co ja?


ANNA

Jak­byś był swo­im pra­dziad­kiem – gdzie byś bzyk­nął na­szą pra­bab­cię?


RITA

Prze­sta­ło.

Na­słu­chu­ją. Trud­no okre­ślić.


ANNA

A tak w ogó­le: kon­do­len­cje.


RITA

Dzi­ęku­je­my. 


MI­CHAŁ

So­bie też złó­żcie.


MI­CHAŁ 2

Kto te­raz będzie na­czel­nym?


MI­CHAŁ

Oj­ciec.


MI­CHAŁ 2

Jest dzien­ni­ka­rzem?


MI­CHAŁ

Nie. Jest sy­nem dziad­ka.


MI­CHAŁ 2

No tak. 

Wszy­scy się śmie­ją.


ANNA

Pi­ęk­nie tu. 


MI­CHAŁ

Ogród to jest Asi dzie­ło. 


RITA

Moje i przy­ja­ciół. Zwłasz­cza Ma­ćka.


MI­CHAŁ

Do­brze mieć dwa­dzie­ścia lat młod­sze­go chło­pa­ka.


RITA

Nie po­wiem, że nie.


MI­CHAŁ 2

Czym się zaj­mu­je?


RITA

Gra na gi­ta­rze.


MI­CHAŁ 2

Co­un­try?


RITA

Me­tal.


MI­CHAŁ

Ha­łas.


RITA

Mo­żna tak po­wie­dzieć. Za­le­ży od ucha, któ­re słu­cha. 


ANNA

Prze­pi­ęk­ne kwia­ty.


RITA

Z Ma­ro­ka, a tam­te małe bia­łe – z Bali.


ANNA

I w tym kli­ma­cie wy­trzy­mu­ją?


RITA

Po­dob­no naj­moc­niej­sze kwia­ty świa­ta. Dać ci szczep­kę?


ANNA

Ja je­stem tak przy­zwy­cza­jo­na, że nie wol­no mi mieć kwia­tów, bo za­raz będę mu­sia­ła się wy­pro­wa­dzać do ja­kie­goś ko­lej­ne­go po­ko­ju, że wszyst­kie za­bi­ję, tak że dzi­ęki. Dłu­go tu miesz­ka­cie?


RITA

A jak sądzisz?


ANNA

Wy­gląda na od­no­wio­ne. 


RITA

Po­do­ba wam się?


MI­CHAŁ 2

So­lid­na ro­bo­ta.


RITA

To­tal­nie ktoś był w Ca­sto­ra­mie i się na­ro­bił. Te kin­kie­ty...


MI­CHAŁ

Pla­fo­ny.


ANNA

Bo­aze­ria!


MI­CHAŁ

De gu­sti­bus non est di­spu­tan­dum.


RITA

Ale no­bles­se ob­li­ge. Nie, nie miesz­ka­my tu dłu­go. Tak so­bie wy­obra­ża­li­ście jego dom?


MI­CHAŁ 2

Jak go wi­dzia­łem w te­le­wi­zji: do­my­ty, ład­nie ubra­ny pan, mó­wi­ący mądre sło­wa – skąd lu­dzie zna­ją ta­kie sło­wa? Chcia­łbym je znać i tak użyć od cza­su do cza­su: nar­ra­cja, dys­kurs czy ali­ści – to wła­śnie tak.


RITA

Po kin­kie­cie go po­zna­cie. 


MI­CHAŁ 2

To nie jest na kre­dyt?


RITA

To jest po pro­stu na­sze. Od za­wsze. 


MI­CHAŁ 2

No i już. Inne ży­cie. Mo­żesz so­bie być i wie­dzieć, że będziesz. Mo­żesz so­bie my­śleć, komu to sprze­dasz, jak ci się za­chce być gdzie in­dziej. A ty co?


ANNA

Wieś. Zie­lo­no. Ja aż czu­ję, jak ta tra­wa je sło­ńce! Pi­ęk­nie, po pro­stu pi­ęk­nie, czu­ję, jak­by coś mnie z tą zie­mią łączy­ło – ma­cie tak cza­sem? – je­dziesz gdzieś, mogą to być Emi­ra­ty albo Płock, nie­wa­żne, na­gle sta­jesz i wiesz, że mó­głbyś tu miesz­kać, znasz ka­żdy kąt, cho­ciaż tu ni­g­dy nie by­łeś, wiesz, gdzie trzy­ma się sól, a gdzie cu­kier. To po­wie­trze, ta zie­leń, ta nie­opi­sy­wal­na at­mos­fer­ka.


MI­CHAŁ 2

Ja je­stem czło­wie­kiem mia­sta. Be­ton, sa­mo­cho­dy, ale czu­jesz, że ży­jesz. 


ANNA

Smog.


MI­CHAŁ 2

Zwłasz­cza smog! Miesz­ka­cie na co dzień w War­sza­wie?


RITA

Na Żo­li­bo­rzu. A wy?


ANNA

Też.


RITA

Cho­dzi­cie na targ śnia­da­nio­wy?


ANNA

Też w War­sza­wie. Na Be­mo­wie. Tam już bli­żej Ło­dzi. A Mi­chał u nas.


MI­CHAŁ

Je­dziesz na Gda­ńsk, po­tem na Ka­li­nin­grad i w chuj. I już je­steś. (Śmie­je się.) 


ANNA

Sala F2.15.


RITA

Do­bra sala. Je­dy­na z kli­mą w tym sądzie. 


MI­CHAŁ

Rita mia­ła tam prak­ty­ki. 


RITA

Nie pra­cu­ję w za­wo­dzie. Roz­wio­dłam dwie pary i rzu­ci­łam to w cho­le­rę. Wo­la­łam pędzel od pa­ra­gra­fów.


ANNA

Czy­li ar­tyst­ka.


RITA

A tam. Ro­bię też film.


ANNA

Su­per. O czym?


RITA

Idzie dziad przez las i spo­ty­ka kre­ta. Ten kret oka­zu­je się ta­kim bo­ha­te­rem z Bec­ket­ta i idą so­bie ra­zem, idą do me­tra i do mia­sta, tam spo­ty­ka­ją ró­żnych lu­dzi i ko­ńczą na pu­sty­ni. 


MI­CHAŁ 2

Faj­ne.


ANNA

Za­wsze chcia­łam iść na pra­wo.


RITA

Ad­wo­ka­ci, pro­ku­ra­to­rzy, ró­żne nudy, a naj­gor­sza o na­zwie „no­ta­riusz”. Jezu, być no­ta­riu­szem, ży­cie na­praw­dę mo­gło pó­jść nie tak.


ANNA

A sędzia? Wy­mie­rza­nie spra­wie­dli­wo­ści. To mi się wy­da­wa­ło su­per. Być ta­kim Ro­bin Ho­odem...


RITA

Za­czy­na się jako Ro­bin Hood, a ko­ńczy w sądzie re­jo­no­wym i uma­rza po­stępo­wa­nia do­ty­czące za­le­głych man­da­tów. 


ANNA

Ja bym nie uma­rza­ła.


RITA

Po­daj­cie so­bie ręce. 


MI­CHAŁ

Je­stem w sto­wa­rzy­sze­niu „Stop sa­mo­cho­do­zie”.


ANNA

Słusz­nie!


RITA

Ma w kie­sze­ni pe­łno kar­nych ku­ta­sów. No, po­każ. (Mi­chał po­ka­zu­je.) Ni­czym cho­ler­stwa nie mo­żna zmyć. Wiem, bo raz przy­kle­ił i na moją sko­dę.


MI­CHAŁ

Nie ma, że ro­dzi­na. (Przy­kle­ja jej kar­ne­go ku­ta­sa na su­kien­kę.) (do Anny i Mi­cha­ła 2) Też chce­cie?


RITA

Przy­pom­nę ci to, kie­dy będziesz cze­goś ode mnie po­trze­bo­wał.


MI­CHAŁ

„Jak­by tak ka­żdy... 


RITA

...za­par­ko­wał tu na mi­nu­tę, to całe mia­sto by sta­nęło”. Le­piej po­każ bli­znę. (Mi­chał po­ka­zu­je.) Fa­cet nie wy­trzy­mał i dał mu w ryj.


MI­CHAŁ

Par­ko­wał na przy­stan­ku!


RITA

I miał dwa me­try wzro­stu. I tre­no­wał krav magę. 


ANNA

Jaki on był?


MI­CHAŁ

Ten fa­cet? Przy­stoj­ny, mu­szę przy­znać.


ANNA

Wasz dzia­dek. 


RITA

Bo ja wiem. Ty po­wiedz.


MI­CHAŁ

No taki tam. Dzia­dek. 


RITA

Ży­czy­łam mu śmier­ci.


MI­CHAŁ

Rita!


RITA

Kie­dy na­praw­dę! My­śla­łam: niech umrze, niech nam w ko­ńcu zro­bi miej­sce, będę mo­gła ro­bić złe rze­czy i być za nie od­po­wie­dzial­na. Nikt nie będzie mi mó­wił, co mogę, a cze­go nie, i mnie szan­ta­żo­wał, że nic nie do­sta­nę. Dru­gie­go dziad­ka w ogó­le nie zna­łam, roz­pły­nął się w po­mro­ce dzie­jów i ja też tak chcę, znik­nąć i niech nikt za mną nie wyje, niech nikt mnie nie pa­mi­ęta, niech będzie tyl­ko te­raz.


MI­CHAŁ 2

To to te­raz mu­sia­ło­by być faj­ne. Ni­g­dy bym nie po­wie­dział, że chcę tyl­ko te­raz. 


RITA

A co by się mu­sia­ło stać, że­byś chciał? 


MI­CHAŁ 2

Mu­sia­ły­by się za­dziać rze­czy wznio­słe jak ja­kaś ope­ra. Nie mó­wię, że cała, aria cho­ciaż. Do­brze się trzy­mał?


RITA

Dzień przed śmier­cią klep­nął w ty­łek moją ko­le­żan­kę. 


MI­CHAŁ

Mamy też spo­rą ko­lek­cję „Play­boya”, gdy­by­ście byli za­in­te­re­so­wa­ni. 


RITA

Nu­me­ry bar­dzo ar­chi­wal­ne. Może na­wet coś war­te. 


ANNA

A jaki był?


RITA

Jaki był?


ANNA

No jaki? Poza sła­bo­ścią do „Play­boya”? Co ta za czło­wiek? Do­bry, zły? Lu­bił go­to­wać albo jadł mie­lon­kę z pusz­ki? Dręczył zwie­rzęta albo pa­sjo­no­wał się ko­lej­ka­mi wąsko­to­ro­wy­mi?


RITA

Za­sta­na­wia­łam się dzi­siaj, czy ma już ro­ba­ki w oczach. Głu­pia spra­wa, co? Gdzie jego żar­ty i śmiech? Ja na­wet nie mogę o tym my­śleć, jak tyl­ko za­cznę, to ode­chcie­wa mi się ro­bić co­kol­wiek, my­śleć co­kol­wiek, w ogó­le jeść i po­tem srać, bo to mi się wy­da­je bez­den­nie głu­pie. 


MI­CHAŁ

Ja bym po­wie­dział... No dzia­dek. Po pro­stu. 


RITA

Mama mó­wi­ła, że za­mó­wi­li ja­kiś po­mnik.


MI­CHAŁ

Prze­cież nie chciał po­mni­ka! „Sze­ść pro­stych de­sek i drew­nia­ny krzyż, tyle”. Cy­tu­ję. 


RITA

„Jaki pi­ęk­ny po­mnik! Ka­żdy tak mówi, że by nie chciał po­mni­ka, a leż pod gołą zie­mią, jak wszy­scy wo­ko­ło mają”. Cy­tu­ję. A wasz dzia­dek? 


MI­CHAŁ 2

Żył. Krop­ka. 


ANNA

Ta­kie ży­cie, że ani o tym w ga­ze­tach, ani na Wi­ki­pe­dii. Jak dzia­dek i pra­dzia­dek. To zna­czy... rze­ko­my pra­dzia­dek. 


MI­CHAŁ

Jak miał na imię?


ANNA

An­tek. Był sta­jen­nym. Jego żona – to już te­raz wie­my – wy­szła za nie­go z dziec­kiem na ręku, na­wet nie w ci­ąży, nie mó­wi­ąc o wian­ku.


RITA

I An­tek się zgo­dził?


ANNA

Jak mia­ła dwie mor­gi i kro­wę za mil­cze­nie od wa­sze­go – na­sze­go – wspól­ne­go pra­dziad­ka...


RITA

Nie­zły in­te­res.


ANNA

Czy ja wiem.


RITA

Dla Ant­ka i tej jego żony. Le­piej niż być słu­żącą i le­piej niż być chło­pem go­ło­dup­cem. 


MI­CHAŁ 2

Czy­li wła­ści­wie to dla wszyst­kich do­brze, że Mi­chał so­bie po­ciup­ciał. Je­den sto­su­nek i tyle ko­rzy­ści. 


ANNA

Mi­chał.


MI­CHAŁ 2

Co?


ANNA

Na któ­rą mamy? 


MI­CHAŁ

Na dzie­si­ątą. 


ANNA

A tam... prze­pra­szam, ni­g­dy nie by­łam w sądzie – to będzie dłu­go trwa­ło? 


RITA

Pew­nie z go­dzin­kę. 


MI­CHAŁ

A co na to wasi ro­dzi­ce?


ANNA

Nie wie­dzą. 


MI­CHAŁ 2

Nasi ro­dzi­ce... Po­wiedz im, że masz pie­ni­ądze, za go­dzi­nę masz te­le­fon, czy byś nie mógł po­ży­czyć. Za­bra­li mi na­wet kasę z ko­mu­nii. Ucie­kłem po­tem z domu.


ANNA

Ale za dwa­na­ście go­dzin wró­cił.


MI­CHAŁ 2

Tak że jak­by się do­wie­dzie­li, że ja­kiś dwo­rek, że w ogó­le ja­kaś na­dzie­ja na ja­kiś prze­lew...


ANNA

A wasi?


RITA

Mama ta­ńczy tan­go z anio­ła­mi, wci­ąga­jąc wszyst­ki­mi dziur­ka­mi koks.


MI­CHAŁ

Była ar­tyst­ką. 


RITA

Ach, ci ar­ty­ści. Oj­ciec jest na kon­fe­ren­cji w Wied­niu.


MI­CHAŁ

Ja­sne. 


RITA

Tak po­wie­dział, ale na­wet je­śli nie ma go w Wied­niu, to jest w Ja­no­wie Pod­la­skim i dup­czy ja­kąś asy­stent­kę. I we­źmie na to fak­tu­rę, i nie wró­ci ju­tro, bo ju­tro jest pi­ątek, jak mó­głby zmar­no­wać so­bie so­bo­tę? 


ANNA

My­śmy się dłu­go za­sta­na­wia­li. Czy przy­je­chać. Czy to nie żart.


RITA

A jed­nak przy­je­cha­li­ście.


MI­CHAŁ 2

Ja je­stem cie­kaw. 


RITA

Nas?


MI­CHAŁ 2

Oczy­wi­ście. Łączy nas krew.


ANNA

To jest strasz­nie...


RITA

No, ja­kie?


ANNA

Szla­chec­kie.


MI­CHAŁ 2

Może nas łączy też idea, tyl­ko nie wiem jesz­cze jaka. 


MI­CHAŁ

Je­ste­śmy ro­dzi­ną. Mo­że­my... nie wiem, jeść ra­zem obia­dy w nie­dzie­lę?


RITA

Za­ło­żyć so­bie nie­bie­ską kar­tę?


MI­CHAŁ 2

To z wa­szej stro­ny bar­dzo szla­chet­ne. Zna­le­źli­ście te­sta­ment w domu, czy­li le­ża­ła so­bie kar­tecz­ka: ja, Adam, od­da­ję pół im­pe­rium chy­ba-po­tom­kom. Przy­znasz, że to tro­chę śmier­dzi.


MI­CHAŁ

Mi pach­nie. No pach­nie! Spra­wie­dli­wo­ścią. Pach­nie do­brem i mi­ło­sier­dziem czło­wie­ka, któ­ry do­stał i chce się po­dzie­lić. Pach­nie kimś, kto ma­rzył o spra­wie­dli­wej Pol­sce, któ­ry wie­dział, ja­kie rze­czy ma za usza­mi, że nie za­wsze uczci­wie wy­gry­wał ja­kiś prze­targ, że może ktoś mu szep­nął, że ten prze­targ w ogó­le jest, że wie­dział, z kim pó­jść na pre­mie­rę i z kim na­pić się win­ka, że miał w no­te­sie, a po­tem w ko­mór­ce nu­me­ry do tych, któ­rzy jak już pod­po­wia­da­ją, to pod­po­wia­da­ją do­brze. 


RITA

„Je­bią ci ży­cie mam­cia z tat­kiem, może i nie chcą, ale je­bią, oprócz win wła­snych na do­kład­kę jesz­cze ci kil­ka eks­tra wrze­pią”. (Śmiech.)


MI­CHAŁ 2

Jak on nas zna­la­zł? 


MI­CHAŁ

Prze­le­ciał ksi­ęgi pa­ra­fial­ne.


RITA

Ksi­ęgi też?


MI­CHAŁ

I jesz­cze ja­kieś do­ku­men­ty, pa­mi­ęt­ni­ki ciot­ki Róży... 


RITA

Któ­re mu da­łeś.


MI­CHAŁ

Ja je ba­da­łem. Sam wzi­ął, ukra­dł mi z biur­ka. A że ciot­ka Róża wszyst­ko za­pi­sy­wa­ła...


RITA

To ża­den do­wód.


MI­CHAŁ

Może nie po­trze­bo­wał do­wo­du? Te­sto­wać mo­żesz, komu chcesz.


MI­CHAŁ 2

Jen­ni­fer Lo­pez też?


MI­CHAŁ

Oczy­wi­ście.


MI­CHAŁ 2

I pa­pie­żo­wi? 


RITA

Żad­nych prze­szkód. Tyl­ko mu­sisz być tego świa­do­my. 


MI­CHAŁ

Ja uwa­żam, że był świa­do­my.


RITA

Moc­na teza, sądząc po tej ko­lek­cji bu­te­lek. 


MI­CHAŁ

I na­wet je­śli nic nas nie łączy w kwe­stii DNA, mu­si­my usza­no­wać jego „dzi­ęku­ję”.


RITA

Dzi­ęku­ję?


MI­CHAŁ

Adaś chciał tym spo­so­bem po­wie­dzieć „dzi­ęku­ję”. (do Mi­cha­ła 2) Dzi­ęku­ję, że bu­du­jesz ten kraj.


RITA

On miesz­ka w Lon­dy­nie.


MI­CHAŁ

...spra­wiasz, że wszyst­ko dzia­ła: i ka­na­li­za­cja, i tamy, i bram­ki na au­to­stra­dach, i że nie walą się bu­dyn­ki, że rze­ki pły­ną tak, jak pły­nąć po­win­ny, że nie od­pa­da­ją kar­ni­sze w sy­pial­niach, wa­rzy­wa do­cie­ra­ją na czas do skle­pów, szla­ba­ny pod­no­szą się i nie opa­da­ją, za­nim sa­mo­chód pod nimi prze­je­dzie, stat­ki wpły­wa­ją do por­tu, po­ci­ąg, może tro­chę spó­źnio­ny, ale jed­nak przy­je­żdża, woda pły­nie w kra­nie, a go­dzi­ny, kie­dy nie ma prądu i na­gle nie wiesz, jak do­jść do ła­zien­ki, są tak nie­licz­ne, że pa­mi­ęta się je na całe ży­cie. Ja ci za to wszyst­ko dzi­ęku­ję.


RITA

Dzie­si­ęć mi­lio­nów to tro­chę dużo za wa­rzy­wa, nie sądzisz?


MI­CHAŁ 2

Nie wiem, czy nie po­da­rłbym tej kart­ki. No jak­bym ją zna­la­zł tak le­żącą gdzieś na wierz­chu, nie u no­ta­riu­sza, nie w ja­ki­mś sej­fie. Po pro­stu nie wiem, my­ślę, pró­bu­ję to so­bie wy­obra­zić. Nie prze­szło ci to przez myśl?


MI­CHAŁ

Może przez chwi­lę. Ale na­praw­dę – chwi­lę. 


ANNA

Czy­ta­łam w in­ter­ne­cie, że to za­by­tek.


RITA

I co jesz­cze pi­szą? 


ANNA

Le­gen­da gło­si, że za­trzy­mał się tu Na­po­le­on.


RITA

Jak w ka­żdej pol­skiej miej­sco­wo­ści. 


ANNA

I ten herb...


RITA

Wy­gląda jak fiut. 


MI­CHAŁ

Rita!


RITA

No co, prze­cież wy­gląda! Ty, a ten Na­po­le­on prze­je­żdżał tu rze­czy­wi­ście?


MI­CHAŁ

Praw­do­po­dob­nie nie prze­je­żdżał, ale nie mo­żna tego wy­klu­czyć. 


MI­CHAŁ 2

Czy­li ka­żdy z nas może być po­tom­kiem Na­po­le­ona.

Mi­chał 2 pod­cho­dzi bar­dzo bli­sko Rity.


RITA

Coś się sta­ło?


MI­CHAŁ 2

Ten nos.


RITA

Co z nim?


MI­CHAŁ 2

Czy­sta mama. Praw­da? Anka, po­patrz. Oczy­wi­ście, że tak, taki tro­chę w dół. Oczy. Bro­da. Wło­sy. No po­patrz, wszyst­ko.


ANNA

Jest zu­pe­łnie inna. (do Rity) Masz cha­ry­zmę. Czar taki. Chce się na cie­bie pa­trzeć i cie­bie słu­chać. Ta­kie coś... czar lu­dzi z Żo­li­bo­rza, nie­we­ry­fi­ko­wal­na elo­kwen­cja, ta­kie coś, że pa­trzy się na dzie­ci ta­kich lu­dzi jak ty i my­śli: one są ja­koś le­piej odży­wio­ne czy po pro­stu ge­ne­tycz­nie ład­niej­sze?


MI­CHAŁ 2

Ge­ne­tycz­nie ład­niej­sze. 


RITA

Dzie­ci na Żo­li­bo­rzu wca­le nie są ład­ne. 


MI­CHAŁ 2

Wi­docz­nie nie wi­dzia­łaś dzie­ci z El­bląga. 


RITA

Śmiesz­ne i okrut­ne. Lu­bię two­je żar­ty. 


MI­CHAŁ 2

(Wy­ci­ąga zdjęcie.) Po­ka­żę wam Pa­try­ka. (Po­ka­zu­je.)


MI­CHAŁ

Bar­dzo ład­ny.


RITA

Przy­stoj­ny. 


MI­CHAŁ 2

Męski taki.


RITA

Li­nia szczęki, nos...


MI­CHAŁ 2

Na­praw­dę, nie mu­si­cie kła­mać. Brzyd­kie jest to dziec­ko.


RITA

Two­je?


MI­CHAŁ 2

Mo­jej part­ner­ki. Co? 


ANNA

Nic, nic.


MI­CHAŁ 2

Mia­łem po­wie­dzieć „kon­ku­bi­ny”, jak w kro­ni­ce kry­mi­nal­nej?


ANNA

Nie wiem. Prze­pra­szam. Jak sły­szę „part­ner”, to wiem, że tam sek­su nie ma i nie będzie.


RITA

Co z nią?


MI­CHAŁ 2

Wpa­dła z ta­kim ochro­nia­rzem z Ros­sman­na. Pa­try­czek, jak był nie­mow­lęciem, to wia­do­mo, wszyst­kie są ta­kie same: łyse, wiel­kie oczy, ka­żde wy­da­je się słod­kie, na­wet jak jest szpet­ne. Ale jak za­czął ro­snąć... Nikt mi nie po­wie, że to jest ład­ne dziec­ko. 


RITA

Może go po pro­stu nie lu­bisz?


MI­CHAŁ 2

Ko­cham Pa­trycz­ka jak swo­je­go. Ge­ne­ty­ka to jest albo po­twór, albo wy­gra­na w tot­ka. A gdy­by wiel­ka mi­ło­ść Clau­dii Schif­fer zda­rzy­ła się w El­blągu czy No­wej Hu­cie, w Haj­nów­ce albo w Za­brzu, jak wy­gląda­ły­by jej dzie­ci? Tak po pro­stu jest i tyle. Tyl­ko przez geny je­steś, kim je­steś. 


MI­CHAŁ

Czy­li w ogó­le nie ma zna­cze­nia, czy je­stem bo­ga­ty, czy bied­ny, czy się uczy­łem, czy nie.


MI­CHAŁ 2

Nie no, ma!


MI­CHAŁ

Mó­wisz, że nie ma.


MI­CHAŁ 2

To jest po pro­stu jed­no i to samo. Jak masz do­bre DNA – to je­steś bo­ga­ty, jak je­steś bo­ga­ty, to się uczy­łeś, bo cię było na to stać, le­piej ja­dłeś i prze­ka­zu­jesz dzie­ciom lep­sze DNA. Tak to się kręci. 


RITA

Czy­li mogę nic nie ro­bić. Wy­star­czy­ło, że się do­brze uro­dzi­łam.


MI­CHAŁ

Do­kład­nie.


RITA

I żad­ne od pu­cy­bu­ta do mi­lio­ne­ra?


MI­CHAŁ 2

Tu ten slo­gan brzmi: od pu­cy­bu­ta do pu­cy­bu­ta, od mi­lio­ne­ra do mi­lio­ne­ra. Dla­te­go tym bar­dziej, sko­ro już wie­my, jak jest... Mo­że­my zro­bić so­bie zdjęcie? 


RITA

Zdjęcie?


MI­CHAŁ 2

Ro­dzin­ne? (Mi­chał 2 wy­ci­ąga ko­mór­kę i sel­fie stic­ka.) Chcę po­ka­zać Pa­trycz­ko­wi. Niech wie, że nie jest ni­kim zni­kąd. Że jego oj­czym – znów kro­ni­ka kry­mi­nal­na – zna po­rząd­nych lu­dzi. 


MI­CHAŁ

Ja­sne. (do Rity) Ustaw się. (Usta­wia­ją się.)


ANNA

Z góry weź, to się chu­dziej wy­gląda. 


MI­CHAŁ 2

Dziób­ka zrób. (Mi­chał 2 robi sel­fie.) Jesz­cze jed­no. (do Rity) Nie za­my­kaj oczu. 


MI­CHAŁ

Pi­ęk­nie!


RITA

Po­każ. No nie wiem.


MI­CHAŁ 2

Jesz­cze jed­no?


RITA

A zrób. (Mi­chał robi.) Po­każ. (Rita ogląda.) No, te­raz ład­ne.


MI­CHAŁ 2

My­śle­li­ście już może, jak to będzie?


RITA

Z czym?


MI­CHAŁ 2

No z tym... Z sie­nią, izbą sto­ło­wą, po­ko­ja­mi go­ścin­ny­mi, sy­pial­nią, spi­żar­nią, ka­pli­cą? Drew­nem mo­drze­wio­wym na pod­mu­rów­kach ka­mien­nych i da­chem kry­tym gon­tem, al­kie­rzem, po­łu­dnio­wą fa­sa­dą zo­rien­to­wa­ną na go­dzi­nę je­de­na­stą, tak aby sło­ńce oświe­tla­ło wszyst­kie ścia­ny od kwiet­nia do wrze­śnia? Ła­ma­nym da­chem zwa­nym pol­skim, zy­dlem z drew­na li­po­we­go, kre­den­sem, al­ma­rią zwa­ną sza­fą, kan­to­rem, se­kre­ta­rzem, ap­tecz­ką, in­kru­sto­wa­ny­mi, bo­ga­to rze­źbio­ny­mi, ma­lo­wa­ny­mi i oku­wa­ny­mi me­bla­mi? Ko­bier­ca­mi z Tur­cji i Per­sji, ma­kat­ka­mi, ro­do­wy­mi her­ba­mi, por­tre­ta­mi przod­ków, ale­go­ria­mi hi­sto­rycz­no-mo­ral­ny­mi? Zwier­cia­dła­mi, zdo­bio­ną bro­nią, tro­fe­ami my­śliw­ski­mi, po­ro­ża­mi je­le­ni, wy­pcha­ny­mi łba­mi dzi­ków, w ko­ńcu – z podło­ga­mi z tar­cic so­sno­wych i dębo­wych? 


RITA

Ja się za­sta­na­wia­łam. 


MI­CHAŁ 2

I co? My na gó­rze, wy na dole? 


RITA

Po­każ ten te­sta­ment. (Wpa­tru­je się w kart­kę, ci­sza. Drze te­sta­ment.) 


MI­CHAŁ

Na­praw­dę my­ślisz, że to był ory­gi­nał? 


RITA

Zrzek­nie­cie się spad­ku. Obo­je, w ca­ło­ści. 

Anna się śmie­je.


RITA

To jest śmiesz­ne?


ANNA

(do Mi­cha­ła 2) Mó­wi­łam. Już, już, ktoś ci coś da za dar­mo. Zbie­ra­my się. Tyl­ko dwa dni urlo­pu jak krew w piach.


RITA

I nie za­wal­czysz?


ANNA

Cie­bie to bawi?


RITA

Bar­dziej dzi­wi.


ANNA

I tak wy­grasz.


RITA

Niby dla­cze­go?


ANNA

Lu­dzie z ko­ńmi za­wsze wy­gry­wa­ją.


RITA

Ka­śka. Klacz ma na imię Ka­śka. Tata mi ku­pił. Po­wie­dział: na two­je dziec­ko też bym da­wał pie­ni­ądze, a dziec­ka nie masz, to miej ko­nia. Pi­ęk­na, co?


ANNA

(do Mi­cha­ła 2) Zbie­raj się.


RITA

Je­ba­ni bo­ga­cze z ko­ńmi nie mają żad­nych pro­ble­mów, co? A ja ci­ągle się za­sta­na­wiam: co będzie ju­tro, co będzie? Ro­zu­mie­cie to cho­ciaż tro­chę? 


ANNA

Tro­chę.


RITA

Boje się, że stra­cę. Tak, boję się, że stra­cę. Że będę mu­sia­ła prze­stać być sobą i będę mu­sia­ła iść do ja­kie­jś fir­my zaj­mu­jącej się chuj wie czym i ro­bić chuj wie ja­kie nie­po­trzeb­ne rze­czy. Wte­dy będę mu­sia­ła brać xa­nax nie wiem ja­ki­mi wia­dra­mi, bo ta­ki­mi śred­ni­mi to już bio­rę, skąd ja we­zmę wi­ęk­sze wia­dra? Tak, tego się boję i nie wiem, dla­cze­go cię to dzi­wi. Ty chcesz tu miesz­kać?


MI­CHAŁ 2

Ja? Ja ko­cham Lon­dyn. Za­wsze ko­cha­łem. To, że je­stem tam tak bar­dzo ni­kim, nie mam do cze­go aspi­ro­wać, bo i tak ni­g­dy do ni­cze­go nie doj­dę. Ko­cham Lon­dyn i chcę tam wró­cić, wąchać ten piw­nicz­ny za­pach me­tra w dro­dze na dru­gą zmia­nę na bu­do­wę na Bel­gra­vii, tak chcę wła­śnie umrzeć: jako nikt w wy­naj­mo­wa­nym miesz­ka­niu tuż przy ostat­niej sta­cji me­tra. 


ANNA

Ja i tak nie chcia­ła­bym miesz­kać w rze­źni. 


RITA

Moc­ne sło­wa.


ANNA

Może i ni­ko­go tu nie za­bi­to...


MI­CHAŁ 2

A może i za­bi­to, nie wia­do­mo.


MI­CHAŁ

Krew lała się w tam­tych cza­sach li­tra­mi.


RITA

Ale już daw­no wy­schła. 


ANNA

Zgwa­łcić mi pra­bab­cię to tak, jak ko­goś za­bić 

Dźwi­ęk. Czy to duch?


RITA

Zgwa­łcić?


ANNA

Zgwa­łcić.


RITA

Moc­ne sło­wa. 


ANNA

Ja nie chcę mieć z tym bu­dyn­kiem nic wspól­ne­go. To jak ho­tel w obo­zie. Po­tem ży­jesz so­bie, ży­jesz i dzi­wisz się, co je­steś taki nie­nor­mal­ny: tego się bo­isz i tam­te­go, smut­ny je­steś i cher­la­wy.


MI­CHAŁ

Ko­cha­ni...


ANNA

Ja tu ni­ko­go nie ko­cham.


MI­CHAŁ

...spe­cjal­nie na­le­ga­łem na spo­tka­nie dzień przed roz­pra­wą, żeby ju­tro nie było wąt­pli­wo­ści w sądzie. Ja­kieś pre­ten­sje, ani­mo­zje, żar­ty pod­szy­te ja­dem, ner­wo­we par­sk­ni­ęcia. Le­piej wie­dzieć to dziś niż wy­ry­wać so­bie wło­sy ze łbów ju­tro przed pa­nią sędzi­ną.


RITA

Sędzią.


MI­CHAŁ

Sędzią.


RITA

I dla­te­go nie je­steś dzien­ni­ka­rzem.


MI­CHAŁ

Cho­ciaż mó­głbym być. Nic nie sta­ło na prze­szko­dzie, praw­da? Jak­by tyl­ko mi się za­chcia­ło, to­bym był, dzia­dek wzi­ąłby mnie na prak­ty­ki, sia­daj, wnu­siu, tro­chę dys­gra­fia, dys­lek­sja i dy­sor­to­gra­fia, ale ja­koś to będzie. Tro­chę by­łbym na­czel­nym, tro­chę pro­wa­dził ja­kiś pro­gram w te­le­wi­zji, ga­ze­ta, to może i wy­daw­nic­two? Dla­cze­go nie, ko­le­ga Ada­sia aku­rat ko­goś szu­ka. 


RITA

Nie ro­zu­miem.


MI­CHAŁ

Ta dziew­czy­na chcia­ła być praw­nicz­ką!


RITA

To niech pój­dzie na stu­dia i zo­sta­nie!


MI­CHAŁ

Wi­dzisz? I to są wła­śnie jej ar­gu­men­ty. Cho­ciaż tyl­ko szczęśli­wy traf spra­wił, że ma czas i środ­ki, żeby ma­lo­wać te swo­je...


RITA

...bo­ho­ma­zy, nie bój się...


MI­CHAŁ

...ob­ra­zy...


MI­CHAŁ 2

Wła­śnie mia­łem za­py­tać – co to w ogó­le jest?


RITA

Ty­tuł „Ogień, któ­ry tra­wi”.


MI­CHAŁ 2

Mnie się po­do­ba. 


RITA

A ty? Co my­ślisz o mo­ich ob­ra­zach? 


MI­CHAŁ

A zro­bi­ło się tak przy­jem­nie...


RITA

Tyl­ko szcze­rze. Ja się nie ob­ra­żam. Mój ob­raz to nie ja. To tak, jak­by szewc mó­wił, że but to on. 


ANNA

Nie znam się na ma­lar­stwie.


RITA

Szczęśli­wi ci, któ­rzy ro­bią w fil­mie, bo na ki­nie wszy­scy się zna­ją. My­ślisz, że ja się znam? Na­wet nie od­ró­żniam Ma­ne­ta od Mo­ne­ta, tyl­ko ni­ko­mu nie mów. Co czu­jesz, jak na to pa­trzysz?


ANNA

Go­rąco.


RITA

Gdzie?


ANNA

W brzu­chu. 


RITA

Dla­cze­go?


ANNA

My­ślę o domu. Jak go po­rzu­ca­łam, a po­tem nie zna­la­złam so­bie na jego miej­sce nic lep­sze­go. Pa­mi­ętam ten po­ci­ąg, tor­bę z Ikei, mam dzie­wi­ęt­na­ście lat, bio­rę ze sobą lap­to­pa z ko­mi­su, dwie pary nie­wy­god­nych ta­nich bu­tów, ły­żkę, wi­de­lec i koc. My­ślę, że z tym ze­sta­wem prze­trwam. Wie­czo­rem dzwo­ni do mnie mat­ka: ukra­dłaś mój koc? Jaki koc? Zie­lo­ny. Wzi­ęłam go, to mój koc. Nie, to ja go ku­pi­łam, to mój koc. I odło­ży­ła słu­chaw­kę. Tej nocy pod tym ko­cem było mi tak go­rąco – wrze­sień w be­to­nie – że w ko­ńcu spa­łam bez nie­go. 


RITA

Ten za­je­bi­sty, cu­dow­ny mo­ment w sztu­ce, kie­dy ko­ńczy się gro­te­ska i iro­nia, a za­czy­na po­wa­ga.


ANNA

I w ży­ciu też.


RITA

I w ży­ciu też.


MI­CHAŁ

Mo­żesz wsta­wać o dwu­na­stej, jak cię naj­dzie mach­nąć jed­ną czy dru­gą kre­skę dla bo­ga­czy z Chin – swo­ją dro­gą, nie po­zna­łaś tego pre­ze­sa chi­ńskich ho­te­li, któ­ry za­mó­wił u cie­bie tę se­rię abs­trak­cji do apar­ta­men­tów, na ban­kie­cie po pre­mie­rze ksi­ążki dziad­ka? Da­lej nic nie świ­ta? – i nie mar­twić się o ju­tro. 


RITA

Mam ta­lent. I mogę go re­ali­zo­wać. Nie będę za to prze­pra­szać. Na­wet je­śli nie ro­zu­miesz sztu­ki.


MI­CHAŁ

A może oni też chcie­li być ar­ty­sta­mi? Może on chciał być wy­bit­nym ma­la­rzem...


RITA

Chcia­łeś być ma­la­rzem?


MI­CHAŁ 2

Aku­rat nie, ale...


MI­CHAŁ

...tyl­ko mu­siał za­iwa­niać od pi­ęt­na­ste­go roku ży­cia, bo jego ro­dzi­ce nie zna­li ta­kie­go sło­wa jak kie­szon­ko­we, ba, on może chciał im po­móc, chciał mat­ce zro­bić pre­zent, ku­pić do ka­nap­ki coś lep­sze­go niż sma­lec?


MI­CHAŁ 2

Roz­pędzi­łeś się.


ANNA

I ciu­chów z da­rów też nie mie­li­śmy. 


MI­CHAŁ

A je­śli to jest naj­wi­ęk­szy ta­lent Eu­ro­py, tyl­ko po pro­stu nikt nie wci­snął jej do ręki pędz­la, jak to­bie? W Afry­ce...


RITA

Pro­szę, nikt nie chce te­raz słu­chać o Afry­ce.


MI­CHAŁ

...kie­dy bu­do­wa­li­śmy stud­nię w Dar­fu­rze, po­de­szło do nas dwu­dzie­stu trzech – li­czy­łem – bo­sych chłop­ców. Po­wie­dzie­li, że są bra­ćmi i sio­stra­mi. Kie­dy da­wa­li­śmy im cu­kier­ki, je­den wy­jął no­żyk, taki scy­zo­ryk, i po­dzie­lił te cu­kier­ki tak, żeby dla ka­żde­go star­czy­ło. Po­tem się do­wie­dzia­łem, że to wca­le nie bra­cia i sio­stry, tyl­ko po pro­stu dzie­ci z jed­nej wio­ski. Ale tak o so­bie mó­wi­li i my­śle­li. Mój brat. Moja sio­stra.


RITA

No i?


MI­CHAŁ

Czy świat nie by­łby pi­ęk­niej­szy, gdy­by­śmy też tak się trak­to­wa­li? 


RITA

Ile ty masz lat, szes­na­ście?


MI­CHAŁ

My­śle­li też o in­nych, nie tyl­ko o so­bie? 


RITA

A po­wiedz mi, dla­cze­go ty sko­ńczy­łeś stu­dia w UK, cho­ciaż le­d­wie zda­łeś ma­tu­rę? Dla­cze­go je­steś pre­ze­sem tej idio­tycz­nej fun­da­cji „Na po­moc Afry­ce”? Po­wiedz, dla­cze­go nie chcesz wspó­łdzie­lić losu tych bie­da­czyn, po­cier­pieć tro­chę jak oni, wspó­łod­czu­wać z nimi? Dla­cze­go nie wsko­czysz na roz­grza­ny dach i tro­chę nie po­mo­żesz temu sym­pa­tycz­ne­mu mężczy­źnie, któ­ry spraw­dził w in­ter­ne­cie, z cze­go skła­dał się dwo­rek szla­chec­ki, i wy­uczył się tego na pa­mi­ęć, żeby nam za­im­po­no­wać, cho­ciaż ja nie mam po­jęcia, co to zna­czy dach gon­to­wy? 


MI­CHAŁ 2

Po­kry­wa­nie da­chu po­le­ga na ukła­da­niu gon­tów na ła­tach, wci­ska­niu ostrej kra­wędzi jed­ne­go gon­ta we wpust dru­gie­go i przy­bi­ja­niu gon­tów do łat. Pier­wot­nie przy­bi­ja­no gon­ty drew­nia­ny­mi ko­łka­mi – naj­lep­sze były z drew­na ci­so­we­go – tak, by ko­łek był pó­źniej przy­kry­ty przez ko­lej­ny pas gon­tów. Obec­nie przy­bi­ja się gon­ty głów­nie ukry­ty­mi w row­kach gwo­ździa­mi.


RITA

Dzi­ęku­ję. Za­pa­mi­ętam. 


MI­CHAŁ

Adaś był, kim był, i wy­bu­do­wał so­bie im­pe­rium, bo pra­dzia­dek Mi­chał żył z pra­cy ich pra­bab­ci. Gdy­by nie pra­ca ich pra­bab­ci, Mi­chał nie mia­łby cza­su czy­tać. Gdy­by nie miał cza­su czy­tać, nie sko­ńczy­łby szkół i nie po­słał do nich swo­ich dzie­ci, oj­ciec Ada­sia spędza­łby czas w polu, a nie in­te­re­so­wał się po­li­ty­ką, co Ada­sio­wi za­szcze­pił. I przede wszyst­kim nie po­ży­czy­łby mu pie­ni­ędzy na pierw­sze wy­da­nia ga­ze­ty. 


RITA

Ka­żdy wte­dy tak żył. Ka­żdy pra­dzia­dek Mi­chał miał ja­ki­chś chło­pów. Ka­żdy miał ja­kąś słu­żącą, ka­żdy chłop miał ja­kąś żonę, ja­kieś dzie­ci. 


MI­CHAŁ

Ale nie ka­żdy Mi­chał miał dzie­ci z chłop­ką.


RITA

Za­łó­żmy, że tak. I co z tego? Trzy­dzie­ści pro­cent fa­ce­tów wy­cho­wu­je nie­swo­je dzie­ci. I co? Pój­dziesz do szkół ba­dać, czy przy­pad­kiem ja­kie­muś Ant­ko­wi nie na­le­ży się coś od Czar­to­ry­skich?


MI­CHAŁ

Pój­dę.


RITA

Dla­cze­go nie spraw­dzisz tego aż do ne­an­der­tal­czy­ków? Prze­cież pew­nie ja­kiś ne­an­der­tal­czyk wy­ru­chał ja­kąś ne­an­der­tal­czycz­kę – fe­mi­na­ty­wy! – i ko­muś się przez to po­wio­dło, a ko­muś nie. Adaś sam wy­pra­co­wał so­bie ma­jątek. 


MI­CHAŁ

Ju­tro w sądzie od­ku­pię winy przod­ków. Boże, jak ja cze­ka­łem na tę chwi­lę! Jak ja się cie­szę!


RITA

Tu nie ma żad­nej winy. Jest czy­sty bio­lo­gicz­ny przy­pa­dek. Przy­pad­ko­wo plem­nik Mi­cha­ła sko­ńczył w brzu­chu na­szej pra­bab­ki, któ­ra przy­pad­ko­wo była szlach­cian­ką, a dru­gi w brzu­chu ich pra­bab­ki, któ­ra była słu­żącą. Za­sta­na­wiam się, kie­dy to się za­częło. 


MI­CHAŁ

Kto pierw­szy wpa­dł na ten po­my­sł: my będzie­my so­bie żyć, a oni będą nas ob­słu­gi­wać? Bo gdzieś musi być ten pierw­szy mo­ment, ktoś mu­siał za­cząć, nie? Nie chcia­ło mu się prać? Żąć owsa? To samo DNA, prze­cież oni się zna­li, byli bra­ćmi i sio­stra­mi. Ty mi usłu­guj. Ty pra­cuj na moje je­dze­nie, ty rób, żeby mi było do­brze, a ty – nie­wa­żne. Je­steś nie­wa­żny. Nie­wa­żne, że ży­jesz.


RITA

Nor­mal­ny czło­wiek, jak ma pe­łną mi­skę, to nie gry­ma­si. Może mu być przy­kro, że inni nie mają, że mu­szą się za­gry­zać w dro­dze do kar­my, może na­wet prze­lać ja­kieś pięć zło­tych na „Po­mó­żcie!!! Igo­rek tra­ci słuch!!!”. Ale skąd to w to­bie? Któ­ry za­wdzi­ęczasz for­sie ojca to, że mo­żesz bro­nić praw uci­śnio­nych? Że nie mu­sisz iść na ósmą do ja­kie­jś de­bil­nej pra­cy, tyl­ko czy­tać – co tam te­raz czy­tasz?


MI­CHAŁ

„Ka­pi­tał” Pi­ket­ty’ego


RITA

...„Ka­pi­tał” Pi­ket­ty’ego i pró­bo­wać prze­wró­cić, na czym świat stoi? 


MI­CHAŁ

I będę to ro­bił.


RITA

Pro­szę bar­dzo. Wiesz, jaki jest twój pro­blem? Nie mo­żesz przy­jąć do wia­do­mo­ści, że masz. Że za­wsze będziesz miał, bo dzia­dek wie­dział, gdzie ku­po­wać nie­ru­cho­mo­ści i dzia­łki. Za­wsze będziesz miał, to jest nie do zmia­ny. Nie będziesz cier­piał stra­chu od wy­pła­ty do wy­pła­ty, tak nie będzie. I masz z tego po­wo­du wy­rzu­ty su­mie­nia. Bo masz czas i pie­ni­ądze na to, żeby te wy­rzu­ty mieć. Będziesz je uci­szał, ale nic to nie zmie­ni. Kom­plet­nie nic. Oni zro­bi­li so­bie wy­ciecz­kę, a po­tem wró­cą na Be­mo­wo i będą li­czy­li, czy opła­ca się ku­pić man­go w Li­dlu, czy w Bie­dron­ce. A ty będziesz się zma­gał z winą, któ­rej nie ma. 


MI­CHAŁ

Wina jest. 


RITA

Jaka?


MI­CHAŁ

Mi­chał dup­czył An­dzię.


RITA

Po­lu­bi­łam was. Se­rio, na­praw­dę. Tak to już jest – wy­obra­żasz so­bie ko­goś i wy­da­je ci się taki i owa­ki, wul­gar­ny i nie­cie­ka­wy, po­zna­jesz go – i już, lu­bisz go, już byś go nie za­bił, jak­by ci wci­snęli szty­let w rękę. 


MI­CHAŁ 2

Kie­dyś by­li­śmy z ro­dzi­ca­mi na Sta­rów­ce i Cy­ga­nie gra­li w kub­ki, i oczy­wi­ście stra­ci­łem dwie dy­chy, co mi oj­ciec dał. Zdrap­ki też za­wsze zdra­pię nie te, co trze­ba. W su­mie... Co mnie łączy z po­ro­żem je­le­nia? Chcia­łbym się tu wi­dzieć, ale czy tu pa­su­ję? Są tacy cza­sem, wi­dzi się ich: z twa­rzy ki­bo­le, a cho­ciaż ubra­ni w gar­niak – wi­dzisz to kłam­stwo, jak­by się fa­cet prze­brał w su­kien­kę.


ANNA

Nie je­steś mnie cie­ka­wa, co?


RITA

Je­stem. 


ANNA

To za­py­taj mnie o coś. 


RITA

Co... nie wiem.


ANNA

Po­cze­kam. 


RITA

Z pta­sie­go mlecz­ka zja­dasz naj­pierw cze­ko­la­dę, a po­tem bia­łe, czy gry­ziesz w ca­ło­ści?


ANNA

W ca­ło­ści.


RITA

Ja naj­pierw cze­ko­la­dę.


ANNA

To wszyst­ko? (Pau­za.) Co wi­dzisz, kie­dy na mnie pa­trzysz?


RITA

Przed­wcze­śnie po­sta­rza­ła ko­bie­ta. Mo­gła­by coś ro­bić, ale nie robi. Mo­gła­by po­ry­zy­ko­wać, ale nie ry­zy­ku­je. Mo­gła­by żyć, ale nie żyje. To wi­dzę, kie­dy na cie­bie pa­trzę.


ANNA

Ten twój chło­pak... zo­ba­czy­my go?


RITA

Po co ci ogląda­nie tego mo­je­go chło­pa­ka?


ANNA

Cie­ka­wa je­stem.


RITA

Któ­ry dwu­dzie­sto­la­tek chce pie­przyć taką sta­rą rurę?


ANNA

Jego. 


RITA

Dla­cze­go?


ANNA

Je­ste­śmy ro­dzi­ną. Gdy­by miał sze­śćdzie­si­ąt lat, też by­ła­bym cie­ka­wa. 


RITA

Ma nie­bie­skie oczy.


ANNA

Wło­sy?


RITA

Dłu­gie. Dłu­ższe niż moje. Anio­łek. 


ANNA

Szczu­pły?


RITA

I pod­no­si się na drążku. Dwa­dzie­ścia razy! Ma dwa­dzie­ścia pięć lat i ma­rzy o tym, że będzie kimś. Może i będzie, nie wiem. Ja mogę być ni­kim i strasz­nie mu to im­po­nu­je.


ANNA

A to­bie? Co w nim im­po­nu­je?


RITA

Że nic ode mnie nie chce. 


ANNA

Ko­chasz go?


RITA

Wiem, że mnie zo­sta­wi. Jesz­cze nie te­raz, jesz­cze do­brze wy­glądam, jesz­cze cho­dzę na jogę, jesz­cze je­stem za­do­wo­lo­na. Ale ta de­ka­da, któ­ra się za­czy­na, ja wiem, jak strasz­na to de­ka­da, to jest de­ka­da, w któ­rej wy­pa­ro­wu­je siła, i je­śli coś masz, to tyl­ko to, co za­cho­mi­ko­wa­łaś w swo­jej spi­ża­ren­ce. 


ANNA

On cię ko­cha?


RITA

Ko­cha mnie, a ja chcia­ła­bym zo­stać zgwa­łco­na.


ANNA

Nie chcia­ła­byś.


RITA

Wiel­kie męskie ręce, ręce ry­ba­ka albo bu­dow­la­ńca, ręce ko­goś, kto wie, po co żył i żyje, kto kar­mi ja­kieś dzie­ci i ja­kieś ko­bie­ty, tak, niech­by pod­sze­dł do mnie, bez cie­nia aniel­skie­go uśmiesz­ku, bez cie­nia ła­god­no­ści, i prze­kro­czył coś, nie­chbym raz po­czu­ła, że jest nade mną coś moc­niej­sze­go, że na coś nie umiem od­po­wie­dzieć, cze­muś nie po­tra­fię się sprze­ci­wić. O czym ma­rzysz?


ANNA

Że coś będzie pew­ne. Jak umo­wa na czas nie­okre­ślo­ny. Czas nie­okre­ślo­ny. To mnie in­te­re­su­je, jako idea i prak­ty­ka. 


RITA

A więc An­dzia.


ANNA

Tak na­praw­dę Bro­nia, ale wszyst­kim da­wa­li An­dzia albo Ka­śka, żeby było wia­do­mo, kto pan, kto cham. Wy­obra­żasz so­bie, że nie je­steś Rita, tyl­ko Ka­śka?


RITA

To, co zwie­my różą....


ANNA

A moim zda­niem ina­czej by pach­nia­ło. Imię to imię. Nie mo­żna go tak bez­kar­nie zmie­nić. Imię jest z tobą zro­śni­ęte, jak skó­ra. 


RITA

Pa­trzysz na to z dzi­siaj, pa­trzysz na to z tego sło­necz­ne­go dnia. A wte­dy zmie­nia­li tym la­skom imio­na i one nie wi­dzia­ły w tym nic złe­go.


ANNA

I ja mam też nie wi­dzieć?


RITA

Po pro­stu nie ocze­kuj, że będę cię za to prze­pra­szać. 


ANNA

By­ła­bym two­ją nie­wol­ni­cą, gdy­by­śmy żyły sto lat temu.


RITA

Ale nie je­steś. 


ANNA

Ale by­ła­bym.


RITA

O masz. Po­la­cy, Po­la­cy, ni­g­dy o dzi­siaj, za­wsze albo o prze­szło­ści, albo o tym, ola­bo­ga!, co będzie. Ni­g­dy: dziś, te­raz, tu, my. Za­wsze: wczo­raj, kie­dyś, tam, oni. 


MI­CHAŁ 2

Ty nie mu­sisz my­śleć o przy­szło­ści, bo ktoś już za cie­bie po­my­ślał. 


RITA

Mnie tam nie było. Nie by­łam na­wet my­ślą ani chęt­ką na seks w gło­wie mo­ich ro­dzi­ców. Może na­wet mnie to boli, że mu­sisz wsta­wać o tej ósmej.


MI­CHAŁ 2

Szó­stej, o ósmej już je­stem w pra­cy.


RITA

Ale nie tak bar­dzo, żeby przed tobą klękać i bła­gać o wy­ba­cze­nie, że w 1896 ktoś od­był z kimś sto­su­nek. 


ANNA

Tak że tyle z prze­pro­sin. 


RITA

Na to wy­gląda. Przy­kro mi. 


ANNA

Za­sta­na­wia­łam się często, skąd je­stem. Dla­cze­go tak mną coś tar­ga, tak mną coś szar­pie, jed­ną nogą tu, dru­gą tam, z jed­nej stro­ny śmie­szą mnie cham­skie żar­ty, z dru­giej lu­bię po­czy­tać: „Ta fan­ta­zma­tycz­na nar­ra­cja po­zo­sta­je w pa­ra­dyg­ma­cie bo­le­sne­go dys­kur­su”. Nie lu­bię wra­cać do na­sze­go domu, nie lu­bię tych roz­mów o ni­czym, tego tyl­ko „co byś zja­dła” i nic po­nad­to, tego od­no­sze­nia się do sie­bie jak do zwie­rząt, wszech­ogar­nia­jącej nudy i zno­ju lu­dzi bied­nych, tego nie, tam­te­go nie, nie mamy pie­ni­ędzy na do­bre je­dze­nie, nie stać nas na tę wy­ciecz­kę, zo­sta­nie­my w domu i zje­my piz­zę z bie­dry. Chcę lu­dzi fa­scy­nu­jących, chcę ta­kich, któ­rzy wie­dzą, że ten świat na­le­ży do nich, któ­rzy mogą so­bie po­zwo­lić na de­zyn­wol­tu­rę – sło­wo wy­bra­ne nie przy­pad­kiem – któ­rzy wie­dzą, że jak­by co, to za­wsze jest ktoś, kto przy­je­dzie po nich na lot­ni­sko, a nie że będą mu­sie­li cze­kać na noc­ny, bo na tak­sów­kę za bar­dzo szko­da. Z dru­giej stro­ny te rze­czy, ci lu­dzie, ile mo­żna słu­chać, że ktoś nie może sko­ńczyć dok­to­ra­tu o wpły­wie ki­ne­ma­to­gra­fii ra­dziec­kiej na po­li­ty­kę Ban­gla­de­szu, co to kogo ob­cho­dzi, kto za to pła­ci, my­ślę so­bie, po­pra­co­wa­li­by­ście je­den dzień jak mój oj­ciec, to­by­ście zo­ba­czy­li, co to zna­czy ży­cie. 


RITA

O któ­rej ma­cie ostat­nie me­tro na Be­mo­wo?


MI­CHAŁ 2

Na Be­mo­wo nie ma me­tra.


MI­CHAŁ

Śpie­szy ci się?


RITA

Tak, mam tego zoo­ma z Chi­na­mi w spra­wie wy­sta­wy. (Daje Mi­cha­ło­wi ko­per­tę.)


MI­CHAŁ

Co to jest?


MI­CHAŁ 2

„La­bo­ra­to­rium ge­ne­tycz­ne Ge­ne­tix”.


RITA

Cóż, pol­skie grzesz­ki na­zew­ni­cze. Ale po­dob­no są wia­ry­god­ni. My­ślisz, że nie wie­dzia­łam, że coś kom­bi­nu­jesz? 


MI­CHAŁ

Ty...


RITA

Tak, ukra­dłam ci tro­chę śli­ny. Tak, wam też. To nie jest ta­kie trud­ne. Pi­je­cie w ka­wiar­niach, smar­ka­cie w au­to­bu­sach. Nie ma o was za dużo w Wi­ki­pe­dii, ale tro­chę się do­wie­dzieć dało. 


ANNA

In­te­re­so­wa­łaś się na­szym ży­ciem? 


RITA

Mu­sia­łam. 


MI­CHAŁ 2

Zro­bi­łaś nam te­sty? Bez na­szej zgo­dy?


RITA

Ko­mo­ra ma­szy­ny lo­su­jącej jest pu­sta, na­stępu­je zwol­nie­nie blo­ka­dy... 


MI­CHAŁ 2

Je­śli się oka­że, że łączy nas krew – przyj­miesz te­sta­ment? 


RITA

Nie wiem. Zo­ba­czy­my. (Chce otwo­rzyć ko­per­tę.) 


ANNA

Po­cze­kaj.


RITA

Bo­isz się, co?


ANNA

Może i się boję, a my­ślisz, że cze­go?


RITA

Że będziesz mu­sia­ła wró­cić do swo­je­go bok­su w ołpen spej­sie i oka­że się, że nie ma żad­nej wy­gra­nej w lot­to, żad­ne­go po­cie­sze­nia.


ANNA

Ty też się bo­isz. 


RITA

Tak, a cze­go?


ANNA

Że to twój brat.


RITA

Ja się nie boję.


ANNA

Bo­isz się, trzęsiesz się, prze­cież wi­dzę.


RITA

Jego?


ANNA

Jego. Tego, że mój bra­ci­szek może być i two­im. Nie jest dok­to­ran­tem w ro­go­wych opra­wach, nie jest we­ga­ni­nem i ma w du­pie ka­ta­stro­fę kli­ma­tycz­ną, i ko­cha pla­sti­ko­we słom­ki i jaja od kur z de­pre­sją. I ni­jak na nie­go nie wpły­niesz, on się nie wsty­dzi, nie boi, on lubi zje­ść i wy­pić, lubi się do­brze wy­spać – on śpi jak za­bi­ty, chra­pie, pa­trzysz na nie­go i wiesz: to jest sen, co ja wiem o śnie, to jest do­pie­ro re­ge­ne­ra­cja! 


MI­CHAŁ 2

Nie chra­pię.


ANNA

Zro­bisz wszyst­ko, żeby to nie była praw­da. Nie, nie, two­imi krew­ny­mi mogą być tyl­ko Ka­ro­li­na Waj­da i Aga­ta Pas­sent, a nie Mi­chał Ko­wal­czyk z War­mi­ńsko-Ma­zur­skie­go. 


RITA

Spraw­dźmy. (Wy­ma­chu­je ko­per­tą. Przej­mu­je ją Anna.)


ANNA

Spraw­dźmy. (Drze ko­per­tę.) I zno­wu nikt nas nie po­ra­tu­je. Mu­si­my do­jść do po­ro­zu­mie­nia sami. 


RITA

Nie je­steś moją sio­strą. Ko­niec krop­ka. Nie łączy nas nic, nie będzie­my ra­zem cho­dzić na kaw­kę, nie będę do cie­bie mia­ła dar­mo­wych mi­nut, nie po­ra­tu­ję cię, kie­dy będziesz cho­ra, nie po­ży­czę ci pie­ni­ędzy i nie od­bio­rę cię z lot­ni­ska. 


MI­CHAŁ 2

Na szczęście masz mnie. Zbie­ra­my się.


ANNA

Te­raz się zbie­ra­my!


MI­CHAŁ 2

Ko­cham moją sio­strę. Zwie­rzęca mi­ło­ść: niech jej tyl­ko ktoś coś zro­bi, niech jej ja­koś za­gro­zi, ja go jeb – ka­mie­niem, ta­sa­kiem, gołą ręką. Nie zbli­żaj­cie się do mnie. Wy­cho­dzi­my i ni­g­dy wi­ęcej nie chce­my was wi­dzieć.


RITA

Ko­cham mo­je­go bra­ta. Ko­cham go jak zwie­rzę. Bez sen­su. 


MI­CHAŁ

To jest je­dy­ny sens. Gdy­by na świe­cie byli tyl­ko przy­ja­cie­le... Już daw­no bym się za­bił. Ktoś ca­łko­wi­cie wol­ny, ktoś, kto może ode­jść i już. Moja sio­stra ode mnie nie odej­dzie. Cho­ćby wy­je­cha­ła do Tim­buk­tu, za­wsze ta wy­czu­wal­na no­sem więź, je­ste­śmy z jed­ne­go mio­tu i tyl­ko my wie­my, co prze­szli­śmy, kto da­wał nam klap­sa i kto bar­dziej pła­kał. 


ANNA

My też? Sko­ro...


MI­CHAŁ

Po­każ (Wącha ją.) Po­dob­no jak roz­dzie­li się ro­dze­ństwo i po­tem oni się spo­tka­ją, to rzu­ca­ją się na sie­bie jak koty, jak psy. I nic z tym nie mo­żna zro­bić. 


ANNA

Bar­dzo wy­god­ne.


MI­CHAŁ

Dla kogo?


ANNA

Dla tych, któ­rzy się rzu­ca­ją. (Mi­chał wącha Mi­cha­ła 2.) Wiesz? 


MI­CHAŁ

Chy­ba nie.


ANNA

Strze­laj. 


MI­CHAŁ

Ty bar­dziej pła­ka­łeś, ale ja­koś z tym ży­jesz. Wsta­jesz rano i jest ci do­brze. Ona nie szu­ka za­czep­ki od ży­cia, bo wie, że już wi­ęcej by nie znio­sła. Po­wo­lut­ku, po­ma­lut­ku, do­czo­łgać się do na­stęp­ne­go dnia.


MI­CHAŁ 2

Ja nie chcia­łem tego wszyst­kie­go dla sie­bie. Chcia­łem dla niej. Naj­bar­dziej na świe­cie żal mi ta­kich lu­dzi jak moja sio­stra, ta­kich, któ­rzy ro­bią wszyst­ko od za­wsze do­brze, a i tak wie­dzą, że nic nie będą z tego mie­li, umrą na siód­mym pi­ętrze na Be­mo­wie i nie do­wie­dzą się, jak to jest mieć dziec­ko, cho­ćby to było naj­bar­dziej nie­sa­tys­fak­cjo­nu­jące wy­da­rze­nie na świe­cie – ale oni po pro­stu chcie­li wie­dzieć. 

Anna i Mi­chał 2 zbie­ra­ją się.


RITA

Więc ma­cie pew­no­ść, że je­ste­ście stąd?


MI­CHAŁ 2

Od za­wsze się o tym mó­wi­ło. 


RITA

Kto mó­wił?


MI­CHAŁ 2

Bab­cia i dzia­dek. Wspo­mi­na­li: An­dzia, An­tek, nasz dom, do­mek. Kie­dy prze­nie­śli się do mia­sta, da­lej to samo: dom, do­mek, ten praw­dzi­wy, nie blok, ta cha­tyn­ka bli­sko dwor­ku, któ­rej dziś już nie ma, bo drew­nia­ne cha­tyn­ki bied­nych lu­dzi szyb­ko ob­ra­ca­ją się w proch, jak wspo­mnie­nia o nich. 


RITA

Ma­cie ja­kieś zdjęcia?


MI­CHAŁ 2

Dom­ku?


RITA

An­dzi. Chce­cie ją zo­ba­czyć?

Po­kaz slaj­dów. 


MI­CHAŁ 2

Dwo­rek. 


ANNA

Nic się nie zmie­ni­ło.


MI­CHAŁ 2

Pi­ęk­ny. 


RITA

Jest i on. Mi­chał. 


MI­CHAŁ

Też pi­ęk­ny.


RITA

An­dzia.


MI­CHAŁ

To żona. Ma­ria.


MI­CHAŁ 2

Dzie­ci.


ANNA

I in­wen­tarz. W tym chło­pi. Pro­szę bar­dzo. 


RITA

Jak pa­trzy.


MI­CHAŁ

Za­wa­diac­ko.


ANNA

Jest, po pro­stu, wkur­wio­na. Wie, że do niej na­le­ży to zdjęcie.


MI­CHAŁ 2

Wi­dać?


MI­CHAŁ

Co?


MI­CHAŁ 2

Dziec­ko? Pod su­kien­ką?


ANNA

No ra­czej. A Ma­ria nic. Ja­ło­wa. 


MI­CHAŁ 2

Do­oko­ła las, parę dróg, bruk naj­bli­żej pi­ęćdzie­si­ąt ki­lo­me­trów stąd. 


ANNA

Ma­ria roz­my­śla, jak by uka­tru­pić An­dzię.


MI­CHAŁ 2

Ale Mi­chał jej nie po­zwa­la.


ANNA

Wstyd jej, że tak my­śli, ale my­śli.


MI­CHAŁ 2

Wie, że będzie no­bles­se, ale wie, że Mi­chał za­wsze będzie pa­mi­ętał tam­tą. 


ANNA

An­dzia wie, że z oka­zji wy­brzu­sze­nia pod su­kien­ką do­sta­nie od Mi­cha­ła dwie mor­gi i kro­wę. 


MI­CHAŁ 2

Ale nie klęk­nie przed nim, nie po­dzi­ęku­je mu.


ANNA

Bo wie, że jej dzie­ci nia­ńka nie będzie przy­szka­la­ła do by­cia pa­ni­cza­mi. 


MI­CHAŁ 2

Jej dziec­ko będzie wie­dzia­ło: pług, bro­na, pług i kur­na cha­ta, tyl­ko to mnie cze­ka. 


ANNA

Ma­ria zro­bi­ła mu awan­tu­rę?


MI­CHAŁ 2

Wąt­pię.


ANNA

Udo­bru­chał ją?


MI­CHAŁ

Po­wie­dział pew­nie: Ma­rio, z tobą wzi­ąłem ślub, ty po mnie odzie­dzi­czysz i pole, i chło­pów, i ubra­nia, i do­ro­żkę, i to, że stać nas na pod­ró­że, i to, że nasz syn pój­dzie na stu­dia, cho­ciaż może nie będzie naj­bły­sko­tliw­szą oso­bą w po­ko­ju, i sza­cu­nek, będą o to­bie mó­wić „Pani”. Gdzie nie pój­dziesz, do­sta­niesz coś za dar­mo, fla­szecz­kę i wy­piek, i we­jście bez ko­lej­ki, wy­bacz, Ma­rio, wsa­dzi­łem An­dzi i będzie z tego dziec­ko.


RITA

Hola, hola. Do­brze, za­kła­dam, że jest tak, jak mó­wi­cie. Ale może to jest krót­ki film o mi­ło­ści?


MI­CHAŁ 2

Ra­czej pa­ra­do­ku­ment. 


ANNA

To jest film o mi­ło­ści?


RITA

Dla mnie ta wa­sza wer­sja jest to­tal­nie o tym, że Mi­chał się za­ko­chał, ale nie mógł być z tą całą An­dzią. I jest to o tra­ge­dii Mi­cha­ła. Nie lu­bię, że lu­dzie wi­dzą tak po wierz­chu. Bied­na, upo­ko­rzo­na An­dzia. No tak, ale to już było. A nad cier­pie­niem Mi­cha­ła nikt nie pła­cze.


ANNA

Mi­chał cier­piał?


RITA

A nie? Wszyst­ko na two­jej gło­wie. Je­steś w ta­kim mo­men­cie dzie­jów, że mu­sisz za­jąć się i Ma­rią, i An­dzią, na­kar­mić to wszyst­ko, za­pła­cić, do­pil­no­wać, żeby wy­ro­sło i żeby gdzieś to sprze­dać, a jesz­cze każą ci czy­tać, a jesz­cze dbaj o kul­tu­rę! 


MI­CHAŁ 2

Bied­ny czło­wiek.


RITA

No bied­ny. Mi­chał miał do­brą opi­nię.


ANNA

Do­bry pan!


MI­CHAŁ

We wsi za­wsze się mó­wi­ło: Mi­chał je­ba­ka. Szcze­rze mó­wi­ąc, nie sądzę, że ten bękar­cik z An­dzią to było wszyst­ko. Moim zda­niem pół wo­je­wódz­twa to nasi ku­zy­ni, tyl­ko dzia­dek nie zdążył się do tego do­grze­bać.


RITA

Mi­chał nie może się bro­nić.


ANNA

Czy­li jed­nak pra­wo zo­sta­ło we krwi.


RITA

Do­mnie­ma­nie do­brej wia­ry.


ANNA

Że wzi­ął ją za wło­sy i wy­tar­mo­sił, to było w do­brej wie­rze?


RITA

By­łaś i wi­dzia­łaś?


ANNA

Po pro­stu... świat jest, jaki jest. 


RITA

Może on po­wie­dzia­łby zu­pe­łnie coś in­ne­go.


ANNA

A An­dzia?


RITA

Ona też. Nie wie­my. 


ANNA

Na­zy­waj­my rze­czy po imie­niu. 


RITA

Na­zy­waj­my. To się na przy­kład na­zy­wa po­mó­wie­nie. Na­ru­szasz do­bra oso­bi­ste. A to może skut­ko­wać po­zba­wie­niem czci. 


ANNA

Wy­obraź so­bie, że je­steś Mi­cha­łem. 


RITA

Wy­obra­żam. Wąs, por­t­ki...


ANNA

I co?


RITA

Je­stem so­bie. 


ANNA

Co ro­bisz?


RITA

Pa­trzę. Wła­śnie zja­dłem śnia­dan­ko, jesz­cze tro­chę do her­bat­ki i cze­goś słod­kie­go. O, idzie An­dzia. Ład­na ta An­dzia. Na­wet bym ją tak... 


ANNA

No wła­śnie.


RITA

Ni­ko­go nie ka­rze się za jego my­śli. Ni­g­dy nie zro­bi­łaś nic złe­go?


ANNA

Nie.


RITA

Ni­g­dy?


ANNA

Ni­g­dy.


RITA

I ni­g­dy w nic dwu­znacz­ne­go się nie za­mie­sza­łaś?


ANNA

Ni­g­dy.


RITA

W przed­szko­lu albo szko­le?


ANNA

Po­szłam raz na eg­za­min na kawę.


RITA

Na eg­za­min na kawę?


ANNA

Wy­kła­dow­ca mnie za­pro­sił.


RITA

I co w tym złe­go?


ANNA

Nie wiem, cień cze­goś złe­go, bo prze­cież wia­do­mo, cze­go obiet­ni­cą jest kawa: jest obiet­ni­cą przy­szłe­go obia­du, a ten – ko­la­cji, a ko­la­cję je się już z na­praw­dę bli­ski­mi oso­ba­mi. Może tli­ła się w mo­jej głów­ce iskier­ka na­dziei: a gdy­by tak zbli­żyć się do nie­go, we­jść pod jego pa­ra­sol i już ni­g­dy, ni­g­dy się tym wszyst­kim nie przej­mo­wać – jak opła­cić po­kój, ja­kie ku­pić jaj­ka: od szczęśli­wych kur czy z de­pre­sją, może wte­dy to nie by­ło­by wresz­cie tre­ścią mo­je­go ży­cia, może coś, co po­win­no za­cząć się wy­da­rzać, wy­da­rzy­ło­by się, a nie ci­ągle tyl­ko ten przed­po­kój i przed­po­kój, ni­g­dy sa­lon?


RITA

Pie­ni­ądze, pie­ni­ądze, pie­ni­ądze.


ANNA

Nie­ste­ty, nie­ste­ty, nie­ste­ty. Nie ma, nie ma, nie ma, za mało, za mało, za mało, bra­ku­je, bra­ku­je, bra­ku­je.


RITA

A jak ci z tym, że być może pły­nie w to­bie krew Mi­cha­ła, a więc opraw­cy, gwa­łci­cie­la i zło­czy­ńcy? 


ANNA

Nie krew jest wa­żna, tyl­ko czy­ny. 


RITA

Krew. 


ANNA

Czy­ny.


RITA

Krew.


ANNA

Czy­ny.


RITA

Krew.


ANNA

Czy­ny. Po­każ tę ko­per­tę.


MI­CHAŁ

Wiesz...


RITA

Weź od­po­wie­dzial­no­ść. Je­steś to wi­nien dziad­ko­wi. (Mi­chał zbie­ra roz­sy­pa­ne ka­wa­łki li­stu.) Ko­mo­ra ma­szy­ny lo­su­jącej jest pu­sta, na­stępu­je zwol­nie­nie blo­ka­dy... (Mi­chał czy­ta. Bar­dzo dłu­go.) 


MI­CHAŁ

Mi­chał – to ja – zero po­kre­wie­ństwa z pra­dziad­kiem Mi­cha­łem.


MI­CHAŁ 2

 

Po­każ.


MI­CHAŁ

Rita Ma­ria – zero po­kre­wie­ństwa. Anna – dzie­wi­ęćdzie­si­ąt dzie­wi­ęć.

 

Mi­chał An­to­ni – ty – dzie­wi­ęćdzie­si­ąt dzie­wi­ęć. Dzie­wi­ęćdzie­si­ąt dzie­wi­ęć pro­cent Mi­cha­ła w An­nie. 

Ci­sza. Mi­chał przy­gląda się strzępom kart­ki. Mi­chał gdzieś dzwo­ni.


RITA

Co ro­bisz?


MI­CHAŁ

Dzwo­nię do tego Ge­ne­ti­xu.


RITA

Masz wąt­pli­wo­ści?


MI­CHAŁ

Ja je­stem wnu­kiem dziad­ka, sy­nem ojca. Po pro­stu. Abo­nent cza­so­wo nie­do­stęp­ny. 


RITA

Jest tak, jak chcia­łeś, po­dzi­ęku­jesz im, do­sta­ną. Te­raz nie mo­że­my ni­cze­mu za­prze­czyć.


MI­CHAŁ

Czyn­ne od po­nie­dzia­łku do pi­ąt­ku w go­dzi­nach dzie­si­ąta osiem­na­sta. Je­stem wnu­kiem dziad­ka.


RITA

Je­steś. Ale on nie jest tym, za kogo się uwa­żał. 


MI­CHAŁ

Tego nie wie­my.


RITA

Tu masz na­pi­sa­ne. Wie­my. 


MI­CHAŁ

A ty co?


RITA

Nie wiem. Ja­koś mi tak... Lek­ko. Śmiać mi się chce. Pa­kuj się. Wpu­ści­cie nas tu cza­sem?


MI­CHAŁ

Skąd Ge­ne­tix ma DNA pra­dziad­ka Mi­cha­ła? Śmier­dzi ście­mą na ki­lo­metr. We­dług cie­bie jak to jest mo­żli­we?


RITA

Wasz pseu­do­pra­dzia­dek An­tek... lu­bił się z An­dzią?


ANNA

Byli ze sobą do śmier­ci.


RITA

Ja py­tam, czy się lu­bi­li. 


ANNA

Kto wie. Oni nie pi­sa­li pa­mi­ęt­ni­ków.


MI­CHAŁ 2

A co, je­śli nie?


ANNA

Dla­cze­go mie­li­by nie?


RITA

Po­staw się w jego sy­tu­acji. Je­steś chło­pem...


ANNA

Sta­jen­nym. 


RITA

...kar­misz nie swo­ją krew...


ANNA

Prze­cież się zgo­dził. 


RITA

I co z tego?


ANNA

La­ski Hugh Hef­ne­ra też nie wie­dzą, co czy­nią?


RITA

To jest co in­ne­go.


ANNA

Tu deal i tu deal. 


RITA

Oni mie­li wi­ęcej dzie­ci?


ANNA

Tyl­ko Mi­cha­ła. 


RITA

I jesz­cze to imię... Nie mo­gli mu dać Bo­gu­sław? Więc je­steś tym sta­jen­nym Ant­kiem i wy­pru­wasz so­bie żyły, żeby na­kar­mić nie swo­ją krew, do­brze ro­zu­miem? No to zdra­dzę wam ta­jem­ni­cę: mo­gli się nie lu­bić. 


MI­CHAŁ

An­tek, An­tek... Coś mi to mówi... An­tek... Coś mi to mówi... An­tek...


RITA

Wu­jek.


MI­CHAŁ

Wu­jek! Wu­jek An­tek! Ulu­bio­ny wu­jek Ada­sia.


RITA

Przy­je­żdżał do dwo­ru i się z nim ba­wił.


MI­CHAŁ

Ale jak! Adaś po­tra­fił o tym go­dzi­na­mi – pa­tyk i ka­myk, i ka­wa­łek sznur­ka, ale to wy­star­czy­ło.


RITA

Faj­na za­ba­wa.


MI­CHAŁ

Naj­lep­sza.


RITA

An­tek ze­mścił się na Mi­cha­le i bzyk­nął Ma­rię. (Ci­sza.) Mo­że­cie mi mó­wić, że je­stem le­ni­wa, głu­pia i żyję z ro­dzi­ców, ale że mam szó­sty zmy­sł i znam się na lu­dziach – tego mi nie od­mó­wi­cie. 


MI­CHAŁ

I bin­go? 


RITA

Naj­wy­ra­źniej. Masz to na kart­ce.


MI­CHAŁ

Mó­wi­łem już, że nie wie­rzę tej kart­ce, Ge­ne­tix, ja też mogę tak na­zwać fir­mę... 

(Rita wy­ci­ąga coś... coś ohyd­ne­go... nie­po­ko­jące­go... i rzu­ca to na podło­gę. Wszy­scy pa­trzą.)


RITA

Ale Ada­sio­wi chy­ba uwie­rzysz? Ka­wa­łek pra­dziad­ka. To jego DNA po­rów­nał z wa­szym dzia­dek. 


MI­CHAŁ

Dzia­dek?


RITA

Wie­dział, że coś kom­bi­nu­jesz, i sam to za­pro­po­no­wał. Pew­ne­go cie­płe­go wie­czo­ra udał się na tu­tej­szy cmen­tarz uzbro­jo­ny w sa­per­kę z De­ca­th­lo­nu, zna­la­zł grób Mi­cha­ła, za­pa­lił so­bie świecz­kę, włączył ra­dyj­ko i za­czął ko­pać. Ko­pał, ko­pał, aż się do­ko­pał. To, co było mu po­trzeb­ne, wzi­ął do wo­recz­ka z Ikei. Dzień bez ba­bra­nia się w tru­pie dniem stra­co­nym. Wzru­szył mnie – cały ufaj­da­ny tą zie­mią, przy­je­chał do mnie nocą, po­my­śla­łam: stoi przed tobą praw­dzi­wy Po­lak, za­miast być na eme­ry­tu­rze na Ma­jor­ce, nocą przy „Li­ście prze­bo­jów” wy­ko­pu­je ko­ści swo­ich uma­rłych, bo coś go tra­wi, coś nim wstrząsa. Do­wiem się, jaka jest praw­da, nie mogę mu tego od­mó­wić. 


MI­CHAŁ

Czy­li to nie moje dys­ku­sje?


RITA

Sły­sza­łeś, żeby coś kie­dy­kol­wiek uro­dzi­ło się nie z cia­ła, tyl­ko z dys­ku­sji? Wi­dzia­łam strach w jego oczach. Cho­dził po po­ko­ju, do­ty­kał rze­czy i mó­wił: to nie moje, to nie moje i to nie moje. Na to nie za­słu­gu­ję, na to i na to też nie. Jak­by ta krew, jak­by od niej wszyst­ko za­le­ża­ło.


MI­CHAŁ

Prze­cież przed sądem to ba­da­nie nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. 


RITA

Wi­docz­nie się bał, że kie­dyś może mieć. 


MI­CHAŁ 2

I chciał was za­bez­pie­czyć.


RITA

Pew­nie tak.


MI­CHAŁ 2

Czy­li ża­den mi­ło­sier­ny gest.


RITA

Czy­sty, zwy­kły strach. Spa­ko­wa­ny?


MI­CHAŁ

Pół na pół. Tak jak chciał dzia­dek.


RITA

Weź od­po­wie­dzial­no­ść.


MI­CHAŁ

Bio­rę. Pół na pół. Mo­że­my po­ga­dać na osob­no­ści?


RITA

Od ta­kie­go ga­da­nia na osob­no­ści wzi­ęły się wszyst­kie pro­ble­my. Nie chcesz przy niej ga­dać, a wiesz dla­cze­go? My­ślisz o niej do­kład­nie to samo co pra­dzia­dek o An­dzi: bied­na dziw­ka. Dam jej kro­wę, parę mórg, i tak będzie mia­ła le­piej, niż ma z uro­dze­nia, i może w ko­ńcu się za­mknie. 


MI­CHAŁ

Nie po­zna­ję cię.


RITA

A ja cie­bie. Strach? Weź od­po­wie­dzial­no­ść.


MI­CHAŁ

Bio­rę. Za nich i za sie­bie. Nie chcę sie­bie stra­cić. 


RITA

Zrób coś, co już daw­no ktoś po­wi­nien zro­bić. (o An­nie) Po­daj jej pod­nó­żek. Bar­dzo bolą ją nogi. (Mi­chał po­da­je pod­nó­żek.) Ona czu­je w ustach smak wszyst­kich pod­wie­czor­ków, któ­rych jej pra­bab­cia nie zja­dła, a po­win­na jeść. Daj jej coś do je­dze­nia. (Mi­chał daje jej cu­kier­ka. Anna za­czy­na jeść. Rita przy­no­si bat.) 


RITA

Uderz go. 


ANNA

Nie chcę.


RITA

Chcesz.


ANNA

Nie. 


RITA

Chcesz, ale się tego wsty­dzisz. A kie­dy go ude­rzysz... Wszyst­ko znik­nie. W ko­ńcu zro­zu­miesz, kim je­steś albo kim mo­głaś być, on zro­zu­mie, kim jest i kim mógł być, a na­sze dzie­ci będą mo­gły wy­pić kie­dyś her­bat­kę, nie nie­na­wi­dząc się. 


ANNA

Nie chcę bata. 


RITA

Szko­da.


ANNA

Chcę, że­by­ście się ro­ze­bra­li. No, już. (Sama za­czy­na się roz­bie­rać.) De­si­gner­skie dre­sy, ko­szu­la z lum­pa – zdej­mu­je­my, zdej­mu­je­my, to nie jest ta­kie trud­ne. (do Mi­cha­ła 2) Ty też. (Kła­dzie ubra­nia przed sobą. Kie­dy wszy­scy są ro­ze­bra­ni, usta­wia ich tak, żeby Rita była przy ciu­chach Anny, Mi­chał 2 – przy Mi­cha­ła i od­wrot­nie.) A te­raz – ubie­ra­my (Anna wkła­da ciu­chy Rity.) Nie martw się, nie po­bru­dzę. Jak się czu­je­cie?


MI­CHAŁ

Nie­swo­jo.


ANNA

To do­brze.


MI­CHAŁ

Nie­zbyt wy­god­nie.


ANNA

Też do­brze.


RITA

Tu za małe, tam pije...


MI­CHAŁ 2

I w ogó­le – nie mój styl. Po co to wszyst­ko?


ANNA

Bo chcę.


MI­CHAŁ

Żeby nam było nie­wy­god­nie?


ANNA

Chcę, żeby wa­sze rany nie mo­gły się za­bli­źnić, bo nie ma­cie opa­trun­ków, bo śpi­cie bli­sko zie­mi, bo jest wil­got­no, smro­dli­wie i zim­no. Ni­ko­mu nie jest szko­da wa­szych ciał, rano mu­si­cie wstać w pole, jak za­wsze. 

 

(do Rity) Chcę, że­byś się bała wy­jść po zmro­ku z cha­łu­py. Zresz­tą co ma do tego zmrok – prze­cież mo­żna cię brać wszędzie, w świe­tle dnia też, na wi­do­ku, brud­ną, smut­ną, nie­wa­żne.

(do Mi­cha­ła) Chcę, że­byś ni­g­dy nie wie­dział, co wy­da­rzy się ju­tro.

 

(do Rity) Że­byś się za­sta­na­wia­ła: to, że mnie tam boli, to nor­mal­ny ból czy coś mi ro­ze­rwał?

 

(do Mi­cha­ła) Że­byś my­ślał: a może le­piej wzi­ąć sznur i już nie wra­cać w pole? Tyl­ko co z dzie­ćmi? 

Stuk, huk – czy to duch, czy to duch?


MI­CHAŁ

Ja­koś so­bie po­ra­dzą. 


RITA

Ka­żdej tak ro­bią. Ka­żda wie, że uro­dzi­ła się jako czło­wiek z pier­sia­mi i że tak musi być. 

Naj­gor­sze, że nie mogę zro­bić nic, nic, nie ma żad­ne­go sądu, ni­ko­go, kto by się za mną wsta­wił, tyl­ko Bóg, ale on ja­koś nie słu­cha. Nie będę myć wło­sów. Zro­bi mi się z nich gniaz­do, su­peł, zro­bi mi się coś tak od­ra­ża­jące­go, tak ohyd­ne­go, że nie będzie chciał mnie do­tknąć. 


MI­CHAŁ

Do­brze, że cho­ciaż wód­ka jest.


RITA

A jed­nak nie. Wci­ąż chce. Tyl­ko po pro­stu nie zbli­ża się do mo­jej twa­rzy. Ko­chać się z kimś bez twa­rzy, bez gło­wy, cie­ka­we, jak to jest. Ja nie wiem, bo ja się z nim nie ko­cham. Wte­dy tyl­ko moje cia­ło stoi i cze­ka, aż sko­ńczy.


MI­CHAŁ

Pan przy­wió­zł dziś cały ga­lon. Jak­by nie te ga­lo­ny, to­bym ucie­kł.


RITA

Ucie­kła­bym i co?


MI­CHAŁ

Tyl­ko co, do no­we­go pana?


RITA

Nie mam imie­nia, ale to naj­mniej­szy pro­blem. Mam cia­ło, cia­ło ko­bie­ty, ła­ko­my kąsek w le­sie, na polu, w go­spo­dar­stwie. Wszędzie, gdzie będę, będę tyl­ko cia­łem. Więc już może le­piej tu. 


MI­CHAŁ

U no­we­go będzie tak samo. Za­wsze, za­wsze to samo, a cie­bie roz­pie­ra, tobą tak tar­ga, tak byś mu po­wie­dział, co my­ślisz, tak byś mu wszyst­ko wy­krzy­czał, jak we śnie, kie­dy się drzesz, kie­dy bi­jesz go ki­jem, aż try­ska krew, aż zni­ka. 


RITA

Ach, ach, ach.


MI­CHAŁ

A masz, a masz, a masz!


RITA

Tak, tak do­brze, tak. „Po­szła dziew­ka / po wodę, / mia­ła pi­ęk­ną uro­dę; / nad­sze­dł ci ją z dala pan / i stłu­kł ci jej dzban”.


MI­CHAŁ

I jesz­cze raz!


RITA

Je­dy­ne wy­jście z sy­tu­acji. Dziec­ko w moim brzu­chu. Swo­je­go cia­ła tak ła­two nie zbez­cze­ści. Za pró­żny jest na to. 

 

Po­pa­trzy na mnie ina­czej – jak lu­dzie pa­trzą na ko­bie­ty, któ­re są mat­ka­mi: już zro­bi­ła swo­je, już się na­męczy­ła, nie mo­żna jej tak ła­two wy­ko­rzy­stać. 

 

Nie płacz, dzie­ci­ąt­ko. Ty już będziesz mia­ło le­piej. Będziesz mia­ło co jeść, mia­ło gdzie spać i nie tknie cię nikt, komu na to nie po­zwo­lisz. 


MI­CHAŁ

Nie płacz, dzie­ci­ąt­ko. 


RITA

Nie płacz, dzie­ci­ąt­ko.


MI­CHAŁ

Nie płacz. 

Błysk fo­to­gra­fii, stuk, huk – czy to duch, czy to duch?


ANNA

To będzie pi­ęk­ne zdjęcie. 


RITA

W sam raz do Chin. Po­je­dziesz ze mną?


ANNA

Ja?


RITA

Jest w to­bie coś ta­kie­go... Chcia­ło­by się na cie­bie pa­trzeć i cie­bie słu­chać.


ANNA

Ten mo­ment w sztu­ce, kie­dy ko­ńczy się iro­nia, a za­czy­na po­wa­ga.


RITA

I w ży­ciu też.


ANNA

I w ży­ciu też. Pi­ęk­ny sza­lik. 


RITA

Po­do­ba ci się?


ANNA

Bar­dzo. 


RITA

My­ślę, że lu­dzie zbyt dużą wagę przy­wi­ązu­ją do sza­li­ków. 


ANNA

A jed­nak. Jest w nim coś ab­sur­dal­nie pi­ęk­ne­go. Bia­ła płach­ta pod ja­go­da­mi, bu­racz­ka­mi, kawą. To nie może sko­ńczyć się do­brze, a jed­nak jest. Na któ­rą mamy?


RITA

Na dzie­si­ątą. 


ANNA

Mo­że­my się spó­źnić?


RITA

Nie jest to po­żąda­ne, ale nie jest też za­ka­za­ne. 


MI­CHAŁ

Po­do­ba wam się ten dach?


MI­CHAŁ 2

Szcze­rze mó­wi­ąc...


ANNA

Nie wiem. Wolę ta­kie bar­dziej pła­skie.


MI­CHAŁ

Nie pa­su­je ja­koś do dzi­siaj.


RITA

Te ko­lum­ny...


ANNA

Ko­lum­ny już zu­pe­łnie.


RITA

Dziw­ne, za­wsze wy­da­wał mi się może nie pi­ęk­ny, ale ja­kiś taki swój, do­bry. Te­raz ja­koś mnie kłu­je, kie­dy na nie­go pa­trzę. Po­ma­lo­wa­ła­bym to spray­em.


MI­CHAŁ 2

Na ró­żo­wo.


RITA

I zło­te esy-flo­re­sy. (Bie­rze coś ci­ężkie­go. Rzu­ca. Dźwi­ęk roz­bi­tej szy­by.) 


ANNA

I jak?


RITA

Ulga. Ra­do­ść. Dziw­ne. 


MI­CHAŁ

(Też rzu­ca. Śmie­ją się.) Jak kie­dy zro­bić ba­łwa­na, a po­tem go zdep­tać. 


RITA

Albo zbu­do­wać i roz­wa­lić lego.


MI­CHAŁ

Albo lego. 

Mi­chał 2 bie­rze ka­ni­ster z ben­zy­ną. Bie­rze drew­no, któ­re przy­wió­zł, roz­kła­da je. Wszy­scy go ob­ser­wu­ją. On pa­trzy na wszyst­kich. Nikt nie pro­te­stu­je. Mi­chał 2 po­le­wa wszyst­ko ben­zy­ną. Bie­rze za­pa­łki. Daje je An­nie. Anna pa­trzy na wszyst­kich. Nikt nie pro­te­stu­je, kie­dy za­pa­la jed­ną. Nikt nie pro­te­stu­je, kie­dy rzu­ca ko­lej­ną za­pa­łkę w pla­mę ben­zy­ny. I Rita też. I Mi­chał też. Wszy­scy pa­trzą w ogień. Pali się. Pali, pali, pali.


MI­CHAŁ

Je­steś pew­na, że ten Ge­ne­tix...?


RITA

Ni­g­dy nie mo­żna być ni­cze­go pew­nym. (Uśmie­cha się.)









BIO­GRAM

Anna Wa­ku­lik 

 

uro­dzi­ła się w Gda­ńsku, uko­ńczy­ła Szko­łę Dra­ma­tu przy Te­atrze na Woli i In­sty­tut Kul­tu­ry Pol­skiej UW. W la­tach 2017–2020 dra­ma­turg te­atru Dra­ma­tycz­ne­go w War­sza­wie. W la­tach 2012–2014 kie­row­nicz­ka li­te­rac­ka Te­atru im. Lu­dwi­ka Sol­skie­go w Tar­no­wie.

 

Au­tor­ka sztuk Za­żyn­ki (Te­atr Pol­ski w Po­zna­niu, reż. Ka­ta­rzy­na Kal­wat; The Roy­al Co­urt The­atre w Lon­dy­nie, reż. Ca­ro­li­ne Ste­in­be­is; sztu­ka była no­mi­no­wa­na do Lon­don Eve­ning Stan­dard The­atre Awards 2013, zdo­by­ła Na­gro­dę Dzien­ni­ka­rzy w kon­kur­sie Me­ta­fo­ry Rze­czy­wi­sto­ści, zna­la­zła się w fi­na­le Ogól­no­pol­skie­go Kon­kur­su na Wy­sta­wie­nie Pol­skiej Sztu­ki Wspó­łcze­snej), Bo­ha­te­ro­wie (Te­atr im. Lu­dwi­ka Sol­skie­go w Tar­no­wie, reż. Ewe­li­na Pie­tro­wiak), Zo­fia (Te­atr Po­wszech­ny w War­sza­wie, reż. Be­nia­min Bu­kow­ski). Fi­na­list­ka Gdy­ńskiej Na­gro­dy Dra­ma­tur­gicz­nej w la­tach: 2010 za tekst Krzy­wy do­mek (re­ali­za­cja w cy­klu „Te­atro­te­ka”, reż. Anna Wie­czur-Bluszcz, 2016; Te­atr Pol­skie­go Ra­dia, reż. Ja­nusz Ku­ku­ła), 2014 za Wa­szą wy­so­ko­ść (pra­pre­mie­ra: Te­atr WAR­Sa­wy, reż. Ka­ta­rzy­na Kal­wat; re­ali­za­cja w cy­klu „Te­atro­te­ka”, reż Agniesz­ka Smo­czy­ńska, 2015; Te­atr Pol­skie­go Ra­dia, reż. Ju­lia Mark, 2017), 2015 za Dzi­ki Za­chód, 2016 za Błąd we­wnętrz­ny; fi­na­list­ka Me­ta­for Rze­czy­wi­sto­ści 2009 za tekst Sans So­uci; lau­re­at­ka kon­kur­su dra­ma­tur­gicz­ne­go Te­atru Wy­brze­że za tekst Elżbie­ta H. (2011).

 

W la­tach 2006–2009 rzecz­nicz­ka pra­so­wa Te­atru Ate­lier im. Agniesz­ki Osiec­kiej w So­po­cie. Pu­bli­ko­wa­ła w „Dia­lo­gu” (sztu­ki: Sans So­uci, Elżbie­ta H., Za­żyn­ki, Wa­sza Wy­so­ko­ść, Dzi­ki Za­chód). Sty­pen­dyst­ka Mi­ni­stra Kul­tu­ry i Dzie­dzic­twa Na­ro­do­we­go (2013, 2020), czte­ro­krot­na sty­pen­dyst­ka Mar­sza­łka Wo­je­wódz­twa Po­mor­skie­go i dwu­krot­na sty­pen­dyst­ka Mia­sta Gda­ńska. Re­zy­dent­ka Roy­al Co­urt The­atre w Lon­dy­nie, Wil­li De­cju­sza w Kra­ko­wie, te­atru Sala Bec­kett w Bar­ce­lo­nie. Pro­wa­dzi­ła za­jęcia cre­ati­ve wri­ting w Col­le­gium Ci­vi­tas, Szko­le Dra­ma­tu i Wy­ższej Szko­le Fo­to­gra­fii w War­sza­wie, w Te­atrze Sala Bec­kett w Bar­ce­lo­nie, na uni­wer­sy­te­cie w Târ­gu Mu­reș. Była se­lek­cjo­ner­ką i ju­ror­ką Ogól­no­pol­skie­go Kon­kur­su na Wy­sta­wie­nie Pol­skiej Sztu­ki Wspó­łcze­snej, pi­sa­ła fe­lie­to­ny na por­ta­lu E-te­atr.pl. Jej sztu­ki zo­sta­ły prze­tłu­ma­czo­ne na nie­miec­ki, wło­ski, an­giel­ski, ru­mu­ński, ka­ta­lo­ński, fran­cu­ski, węgier­ski, he­braj­ski. W roku 2021 uka­za­ła się an­to­lo­gia jej sztuk Błąd we­wnętrz­ny (Wy­daw­nic­two Aka­de­mic­kie, Kra­ków).
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